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Parlament serbski za natychmiastc- 
wemi rokowaniami pokojowe t r i

(TeUgrarn „Nowego Kuryera Kra4i .a) j

Berlin, 6 . lipca.
Według doniesień , włosldcb, na posiedzeniu 

parlamentu serbskiego, który obraduje obecnie 
na wyspie Korfu, rozegrały się świeżo burzli­
we sceny. Ri,ąd serbski znajduje się w  złem po­
łożeniu. Z pośród wiernych rządowi posłów, 
wielu nie pojawiło , się wcale, upozycya jest w

Lt

większości. Praiwfe wszyscy mówcy S?. żądali 
natychmiastowego wdrożenia rokowań poka* 

jowych, wskazując jako przykład Rumunię, 
ra mimo porażki, przez wczesne przystąpienie 
do rokowań, uzyskała korzystne warunki. O- 

.pozycja nazywa prem tn* serbskiego przcstęp«j 
CĘ- j

" 'W  i

Motllwośi przywróceni frontu 
rosyjskiego — a sprawa eolska.

Akcya wojak czeako*slowackich. — Kieroński w Londynie. 
Republika Syberyjska wypowie liiemm m wojnę. — Ekspe* 
dycya angielsko-gapuńska. — Bolszewicy pójdę z BiemoamL 
Znaczenie Polski wobec widnaa'nowej wojny ara wschodzie.!

Kraków, 6 . l?pca.
Na nagłym (wybuchu obłędu komuni&tyczno- 

bandyckrój anirchu —  n ie  s k o ń c z y ł y  
s i ę  n i e s p o d z i a n k i  r o s y j s k i e .

W  ostatnich tygodniach zaszły doniosłe wy­
padki, które: 1) wróżą blisld zmierzch bolaze- 
winm i 2) każą falę liczyC z możliwością przy- 
wrócenfa —  może już za kilka miesięcy —

BOJOWPOO FRONTU ROSYJSKIEGO,

skierowanego przeciw Niemcom. Wypowiedział 
to przekonanie wódz p ierw zej rewolucyi, K ie -  
r e f i s k i ,  który niespodzianie przybył z Mo­
skwy na wielką konferencyę robotniczą do 
L o n d y n u

Stawmy .obie przed, oczy owe główne lakty 
i wypadki, wskazujące, że zanosi się rychło 
na koniec anarchii bolszewickiej. Spójrzmy, 
jak rośnie w siły kontrrewolucya, która praw­
dopodobnie nomstrzyma proces dalszego roz­
padania się Rosm i zainicyuje ruch dośrodko­
wy. mający na celu zespolenie licznych repu­
blik rosyjskich w jedno wielkie p a ń s t w o  
z w ią z k o w e .  Dążenie to urzea*ywistniłoby 
się prawdopodobnie przy ,

CZYNNEJ POMOCY ZE STRONY "ANGLII, 
JAPONII, AM ERYKI I CHIN,

których interes zarówno w czas i o toczącej się 
wojny] jak i w okresie przyszłego pokoju, wy­
maga wyru r"'wania wpływów niemieckich 
z Ił -yi i ijńoifjńla tamy ekspanzyi ekonomi­
czno; Niemiec m  wsnhód.

Fakty, które rozważyć należy, są następu­
jące:

Preh autybolszewicki czesko-slowacki roz-
sśerza się podobno nad Wołgą Uralem, oraz

w zachodniej

Dzaernild wiedeńskie donoszą se Bztokhol- 
item, jakoby w kołach politycznych angielskick 
apodziewuno się, że już w polewie lipca nastą­
pi wypowiedzenie wojny Niemcom przez rie1- 
znwislą rzeczpospolitą Sybirską.

W aożą się objawy i wieści (wiadozace, żW 
Anglia, Japonia 1 Stany ZjednoczoD" nie z& 
niechały bynajmniej myśli czynnel Interwencji 
w Roeyl, looz zamierzają nawet wysłań korpu­
sy ekspedycyjne na Syberyę, okok) których 
skupiły się wszelkie żywioły antybołszewic- 
kie i antytńemieckie. Trzeba prm tem oamietrć, 
że Anglia ma oddawna w swoich rękach zato-, 
kę Murmańską na północy, a przed kilku ty­
godniami zajęła Baku nad morzeni KaspijslUent, 
chroniąc te największe tereny naftrwe przed 
Niemcami. Pos°1stwo angielskie w Moskwie’ 
odmówiło też kategorycznie żądaniu sowietów, 
w łcwestyi wycofania wojsk i okrętów angiel- 
»kich s teryterrów rosyjskich dooóld rząd eb-j 
wiotów nie będzie w możności chroriś przed 
Niemcami własnych interesów rosyjsltfch oratfj 
interesów koalicyi".

KoaJicya popiera te i energicznie akcyę wojsC 
czesko-słowackich i wezwała sowiety do wst-zgr 
mania oodjętych przeciw nim kroków .ccprzy-v 
jaciohkich.

,,Svenska Dagbladot“ doniosła , że tamtej- j  
sze p o s e l s t w o  a n g i e l s k i e  zapowiada 
już nawet otwarcie Miską

ZBROJNĄ INTER W j& łCYĘ ANG LII ' 
na terenie rosyjskim. .
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Wprawdzio organ Lenina i Trockiego „Iz 
wiestja", służący dalej wiernie ideom twórców 
pokoju brzeskiego, protestuje przeciw planom 
Anglii I Japonii rozpoczęcia na nowo wojny 
na froncie rosyjskim, ale, jak się zdaje, rząd 
bowietów, że użyjemy obrazowego wyrażenia 
niemieckiego, p r o i f t  a u s  d e m  1 e t z t e n 
L o c  h...

Ho nietylko ludzie powstają przeciw bolsze­
wickiej anarchii, ale grozi jej zagłada straszne

WIDMO GŁODU,

pukające Jiiszczolrm kościntrupa coraz natar­
czywiej do bram wińkiłh miast rosyjskich.

Roeya, odcięta od tfc.ntiar, odcięta od po 
wtdżańsldego i syberyjskiego czamoziemu, 
gazie ziłetorndnown-r.i na wszystko Czeclio-Slo- 
wacy zatknęli ant.ybolszr wickie sztandary, ska­
zana, jest na wygrodzenie. Można tedy wątpić 
czy do zimy utrzyma się rząd sowietów ln v  
Swej teforystycne j władzy, a  n o w y  rząd 
jakikolwiek będzie, czy monarchiczny, czy dc- 
mokratycznu-republikański rzuci hasło powtór­
nego zjednoczenia ziem rosyjskich.

Trzeba tedy liczyć się z ewentualnością, ze 
bojowy front rosyjski będzie przywrócony.

A’ teraz Jwrotna strona medalu! Bolszewicy 
grożą koalicyi, że zwrócą się do Niemców o po­
noć przeciw inwazyi

Istnieje zatem możliwość, że jednemu 
frontowi rosyjskiemu, utworzonemu przez Sy- 
birców ~ z pomocą angielską
przeciw Niemcom, przeciwstawi się arugi front 
lOsyjski, utworzony z pomocą Niemców.

Sprawy te będą rozw ikły„ały się jednak 
ttlrdzo powoli —  a wydatniejsza pomoc woj­
skowa Anglii czy innych mocarstw koalicyj­
nych na tamtejszym terenie jest niemożliwa, 
te  względów r\ ojsko y, o-tceimiCztiyctL 
, ■ *  —  i.
U *
( Mim 5 to teraz sprawa polsldl nabierze dla 
państw centralnych nowego znaczenia, ukaże 
®ię w nowej postaci. Prysną, jak bańka my­
dlana, miraże Ukrainy, L itw y i Białorusi. Pol­
oka tylko,« * > 

S i ln a ,  zAD O W O IO N a p o ls k a ;
r ,
m nie fikcyjna Ukraina w której „ITeraińcami" 
Bą przedewszystkiem sprowadzeni z Galicyi 
agitatorzy, może stać się przedmurzem Eurupy.

Biskup Łoslfiskl 
wstępuję do kiaszioruf

łftnsignore Rattl z polecania papie­
skiego zażąda! od biskupów złożenia 
przysięgi na wierność państwu polskiemu

Warszawa, 5. lipca.

) (a ) Ogólną uwagę zwróciła niedawno nieo­
becność ks. b-skupa kieleckiego A. Łosińskie­
g o  na konferencyi episkopatu polskiego, zwoła­
nej przez Msre dra Achillesa Ratti, wizytatora 
Stolicy apostolskiej. Będąc wezwanym urzędo­
wo na podstawie autorytetu Stolicy apostol­
skiej, ks. biskup Łosiński nie staw'! się osobiś­
cie do złożenia przysięgi na wierność państwu 
polskiemu. Oficyalnem usprawiedliw ieniem bi­
skupa było nagle pocorszen?* się jego stanu 
i“5drowla. Istotnie, według pewnych źródeł, ks. 
:bislrap cierpi na uremię, jednakże w  kołach po- 
IBycznych panujo przekonanie, że nietylko stan 
zdrowia by! przyczyną jego nieobecności. Po­
gadają , że właŚnlo osobistość l.s. biskupa Ło­
sińskiego była przyczyną, dla której Msr Ratti 
*  polecenia papieskiego zażądał złożenia przy­
sięgi biskupów polskich na wierność państwu 
liobkfema. Mianowicie w Rzymie od dłuższego 
ttsasu, jak opnśtżadają w  tych kołach- budzić 
miało zdziwienie riccbętno stanowisko biskupa 
kłeleeliego wobec tworzącego się państwa pol­
skiego, co wiązano z historyą jogo nominacyi 
W  kołach politycznych krąży wersya, że następ­
stwem nieobecności hiskupa Łosińskiego na kon- 
ferencyi epickopatu ma być jego rezy gnacya 
»  stolicy biskupiej kieleckiej, oraz wstąpienie 
Mo L U  tenk

Katastrofa odzieżowa w kralu.
Trzy uzwarłe urzędników nie otrzyma odzieży*

Lwów, 6 lipca.

Krajowy zakład odzieżowy utworzony dla 
zaopatrzenia huk,ości pracującej, a zwłaszcza 
urzędniczej inteligcncyi w tańszo matoryaly, 
nie meże absolutnie spełnić swego zadania tak, 
że grozi nam wprost katastrofa odzieżowa. 
Rząd centralny bowiem tnkże i pod względem 
pdzicż.y traktował i traktuje Gnkcyę po mac o- 
szfiuut. W  pi owiacyach fhthftdmou dawno już 
zaistniały krajowe zakłady odzieży Y yposato* 
no w wydatną pomoc 1 gwaraiićye kredytu 
przez państwo. Mają one jeszcze dziś wc Wie- 
cVlu za wiele milionów koron towarów na 
składzie. Także nawet <*i urzędnicy, którzy 
mając liezhiejszą rodzinę, pobierają rocznej pła­
cy 14000 K, mają jeszcze prawo korzystania

i :
z tych tanich materyalów. yj

U nas krajowy zakład powstał zuacj.de pói*j 
niej, nie otrzyma! dotąd ani pomocy państwo*] 
wej, ani nawet mimo wielokrotnych utgensówj 
gwamncyi na kredyt potriebny. Musi on dzAl 
towar zakupywać po wysokich cenach i rrosj 
tal: mało zapasów, żo zaledwie jedna czwai> 
ta część urzędników w kraju będzie mogła o4 
trzymać ma^cryały na odzież, mimo, że m ał») 
kto jest dziś w możności kupować Odzież 
dzisiejszych cenach. j

W  zakładzie odzieży bfak także zupełni# 
płótna. i

Sprawą tą powinna się zająć najrychlej ł, 
najenergiczniej reprezentacyb kraju i wszelki*.' 
organizacje społeczne. . ?

C Z E R W O N A  N I C .
Dzieie morderstwa w rodzinie carskiej*

Kraków, 6 lipca.

Żadna kronika dynastyczna nie jest splamio­
na krwią w tej mierze, jak rosyjska, żadne 
państwo nie obfitowało tak, bardzo w intrygi, 
sprzysiężenia, komploty, rewolucye 1 zama­
chy, jak dziedzictwo Itomanowych. Oprócz tego 
ma Rosya jedną jeszcze specjalność, prawie 
nienapo tykaną gdzieindziej, to jest rewolucye 
pałacowe. Tyle moraerstw głów koronowych 
lub ich rodzin widzi się jedynie w dramatach 
Szekspira, ale w żadnym z królewskich pała­
ców, z wyjątkiem „Pałacu zimowego" nie jest 
stałym gościom obawa śmierci, pomimo tysię­
cznej gwardyi i tłumu agentów.

Określono raz rządy w Rosyi w następujący 
sposób:

„Jest to samowładztwo, łagodzone prze? 
morderstwa".

Rzeczy wiście morderstwa w rosyj-ki >j ro­
b in ie  panującej powtarzały się bardz> czę­
sto, począwszy od- epoki War -gów, a skończyw­
szy m* ostatniej dynastyi Golt. ip-Romano- 
wów.

Dzieje dynastyi Rurykowiczów nie są wpraw­
dzie dotąd wyświetlone dostatecznie. Wsze­
lako unosi się i nad nieni jakaś chłodna, bez­

duszna groza, scharakteryowana wrm m ie 
w krwawych dramatach hijtorycinych To ł­

stoja o Iwanie Groźnym, o car/e Fiedorze Iwa- 
nowiczu, Borysie i innych. Wszystko to nosi 
na sobie piętno okrucieństwa, brutalności i 
podstępu, jakie widnieje już ciemnemi plama­
mi za rządów wielkoksiążęcych w Moskwie.

Kiedy zmarł ostatni car z rodu Kury Ca, Fie­
dor, wtedy jego szwagier, Borys Godunow zdo­
był dla siebie tron, zamordowawszy prawego 
następcę, także imieniem Fiedora, brata Dy­
mitra. Zrzucił go Dymitr, zwany „Sam^zwań 
ccm", kazawszy zamordować i jego syna, Fie­
dora, Dymitra i jego małżonkę Marynę Mnisz­
kównę zgładzić kazał knlai Wąsyl Szujski, 
zdobywszy (17 maja 1G96) Krami. Również i 
trzej dalsi pretendenci do spadlrobierstwa tro­
nu po Ruryku zostali pTcez Szujskiego zamor­
dowani, lub 6tracrni mieczem katowskim. Ale 
kniaź Szujski, zrzec się musiał dla siebie owo­
ców tych mordów na rzecz Michała, pierwsze­
go cara z rodu Romanowów; sam zmarł nie­
bawem (prawdopodobnie także zamordowany) 
w  monastorzc, w  którym go doradcy cara Mi- 
chałń osadzić karali.

Pierwsi Romanowowie dzierżyli silnie berło, 
a skoro widzieli się w niebezpieczeństwie, u- 
mieli w taki sam sposób, jak ich poorzeclnicy, 
pozbywać sln swych wrogów i konkurentów.

Jeszcze Piotr Wielki ujrzał się zagrożonym 
przez bunt wojskowy, ale umiał go stłumić, a 
w następstwie pozbyć się w sposób doraźny 
przywódców rokoszu.

W  epoce 40-lccia po Piotrzo Wielkim pa­
nują znów zamieszki, połączone z krwawymi 
czynami, z powodu niedostatecznego uregulo­
wania następstwa tronu.

Dwuletni Iwan, syn księżniczki Anny Brun- 
śy ickiej (spadkobierczyni carowej AnnyX koń­

czy młodociane życie w  kazamatach Szlissel- 
burga, a matka jego, po długoletidoin więzio- 
niu, umiera na wygnaniu wśród lodów i śnie* 
gów Rosyi północnej. *

2 następców Piotra Wielkiego tylko carowa 
Elżbieta zmarła śmiercią naturalną, choó I n a ! 
nią czyniono niejednokrotnie zamachy.

Zamordowanie Piotra II I  przez Katarzynę ' 
II) jego małżonkę jest już faktem nowszych 
dziejów (27 czerwca 1762).

Dwaj bracia Orłowowic, stanąwszy n a .cze le ) 
gwardyi, aresztowali go, potom Katarzyna na*! 
znaczyła mu najpierw na miejsce pobytu dom') 
w Ropczy, wkrótce jednak dla większej pew- i 
ności, kazała go zamknąć w  Szlisselburgu. Ale 
już dnia 7 lipca t. r. obwieścił ludowi miui* 
fest carowej Katarzyny, że: „byty car Piotr I I I  ) 
nagle zmarł w więzieniu". 1 ;l

Naprawdę uduszono go szarfą oficerską.
Syn Katarzyny, Paweł I, doświadczył podob- ■ 

nogo losu, uduszony szarfami przez najblii- 1 
sze otoczenie swe Ś24 marca 1801).

Nie zostało stwierdzone, czy syn jego, pófc 
niejszy car, Aleksander I, brał osobiśce udział 
w samym czynie, czy był tylko głową spisku, 
mającym na celu abdykacyę ojca, po 4-letniem 
przeszło panowaniu, także pełen okrucieństw, 
graniczących z oblekaniem.

Tyle pewna, że car Aleksander T . choć nie­
bawem usunął ze stolicy istotnych nlprderców, 
tj. braci Sumowów i Benigsena, ale nigdy, pro­
cesu wytaczać im nie pozwolił.

Przeniesienie prawnego następstwa troutt 
z w. ks. Konstantego na młodszego brata, póź­
niejszego Mikołaja I, nie spowodowało wpraw­
dzie zamachu, ale wywołało powsfcinie deka- ' 
brystów.

Syn Mikołaja I. Aleksander n, zginął. za- 
mordowany przez nihilistów 03  marca 1881), 
a jogo bratanek, w. ks. Sergiusz, zginął skut* i 
kiem podobnego zamachu w  r. 1906 w  M*< 
skwic, a więc już za panoYrania Mikołaja IL

Na Aleksandra ITI czyniono liczne zamachy. 
Nąigłówniejsz'y w  Borkach, który nie przyprą- 1  
wił go wprawdzie o śmierć natychmiastową, 
ale faktem jest, że car zmarł w  kilka lat po- j  
tern, skutkiem choroby nerek, nadwerężomycS a 
podczas zamachu. "3

Obecnie rozeszła się wieść o zamordowaniu a 
ostatniego Romanowa, rówTie słabego, jak | 
nieszczęśliwego cara Mikołaja II. Wieść doi- * 
tąd, jak prawie wszystlde, pochodzące z Ro- fc 
syi, nio sprawdziła się w  zupełności. Gdyby! j 
się potwierdzić miała, byłby to charaktery- '1 
styczny koniec krwawej dynastyi Romano-  ̂
wów, która panowała w Rosyi 221 lat. 7;

Biura mlastawo Adml- 
nlstraev3 „Haweso Ku-

ra K rtim k le ta "  •
luleiei sle m  

u!. Kr. 16.
S k B u o i u l i c o a ł i k .
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ms. MuidlklBWItt! w  
wieziony do Hamburga.

( Telegram „'Nowego Kury er o Kictk.“ ).
Warszawa, 4 lipca.

Nadeszło potwierdzenie smutnej wiadomości 
1 1  Wilna: administrator dvecozvi ks. Micpal- 
; kiewicz, e/ikaryusz papieski, został przt*. wla- 
Idze oKapaayjae wyweslony do Niemiec 1 in­
ternowany —  jak twierdzą w kołach niemiec- 

I kich —  w Hamburgu.
i Litwini dążą dc wprowadzenia na opróżnio­
ną stolicę biskupia namiętnego agitatora litwo- 
tnaaBidego, ks. O l s z e w s k i e g o ,  zaciętego 

i wrogfc Polaków; e fe ij okupacyjne mówią
0 ks. bisffupio K a r a s i u  z Sejnów, lub bi­
skupie tioudżkim Karewiczu, natomiast nie­
chętnie odnoszą się do ko. <La tiokant®, wy­
bitnego patryoty litewskiego, gdyż znany jest 
z ugodowego stanowtka względem Polaków.
1 Ży> ioł katolicki polski, który zamieszkuje 
dyecezyę wileńską, posianającą nikły procent 
ijtw ibów , ufa, tę Rzym nie ugnie się wobec 
!łacisku wiogów polskości.

Usunięcie sig tmisKitii 
oficerów od uroczysioSei 
otwarcia Rady Stanu.

B i Warszawa, 4 1'pca. 

r W  dnłu otwarcia Rady Gt®nu ogólną sensa­
c ję  wzbudziła nieobecność wojska polskiego, 
jak również brak delegacji oficerskiej na uro­
czystości.

Oeresaonidl wrowyetoścl opracowany był 
prt“<itom p"Mz delegatów gabinetu cywilnego 
wrat u delegacją wojskową i  podług niego 
brać Udział Piłata w or*T*feu i uroczystości de- 
legacya workowa oraz kompania bonotowa 
z mmcką. Tym ar a* wn w oewitniej cbwib dka- 
ZSł B*V, te  z hnty staprOSfeonych SljuŚlOtlO z«-
Otaw seiegacya wejikewyth w liczbie 3 osób, 

la  zaproszeni eoetaii jed yn i tak jak se‘ ki osób 
'prywatnych, bez wstępu dc pn«bb«ryuHJ i na 
eaió zamkową.

1 Wobec tego pułk. Minkiewicz wstrzymał 
' kompanię honorową i odesłał ją rlo koszar, a 
fw  czasie uroczystości kordon na podwórzu 
tamkoweto trzymali żandarmi niemieccy.

> Jal. się dowiaduję, p. marszałek Pułaski wraz 
nfkrętorzem Rady Rtauu p. Skotnickim udali 

)Bię do pułk. Minkiewicza z wyrażeniem ubole- 
! wanta, że wojsko wdziała w uroczystości nie 
'wzięło, tumbard dej, że tak bliski i deoionstra 
if-yjny ud/iał brało w styczni i  r  1917 przy o- 
twareiu Tymcz. Rady Stanu.

Niedomagania
Ł u M

G ło s  b e r liń s k i a  tofeutnę- 
łm » y c h  ito ^ u iik a c h  rn on ar- 

eh ii*
Berlin, 6. Ilpca. 

i XV „Ybss. Żtg.“  w  artykule z Wiednia p. 
: Friedjung wystąpił fc analizą tych czynaików 
‘ niszczących, które obecnie nurtują w  Austryi, 
i a .ezej «  krytyką przeceniania tychże momen­
tów. StoAnlem autora, głównym błędem w osą­
dzeniu Austryi jest przecenianie niuWzpie- 
czeustw wyn Kojących z ciągłych przesileń par- 

'lamentRTBJvli. Gdyby byt państwa tależńł otl 
jig o  reDTezcntacyi ludowej, to Austrja juźby 
dawno Upadla —  powiada autor —  ale ponie­
waż się tak nie stało, w-ęc stąd wniosek, żc ..ijia- 
teryały Wybućbowe i wewnętrzne11 nie zagra­
żają bytowi monarchii".

d-ko ns-jpierwsze r.lo monarchii określono w 
artykule, io nic posiada ona tiądu silnego, umie­
jącego przeprowadzić wolę państwowy. Nic
zniczy to “  czytamy w owych wywodach __
aby w  państwie nic było talentów. Gdy cesarz 
Karol obejmował rządy.-był w Austryi Koerbcr.

na Węgrzech Usza, do dyspozycyi był Czernin. 
Żaden z tych mężów stanu nie upadł obalony 
przez parlament, locz rozbili się oni o dworskie 
nastroje, gdyż ludzie oi, mający silne poczucie 
odpowiedzialności, nio byli skłonni ulegać 
wszystkim ivezeniom.

Chwila bliiRia,
Kalendarzyk.

Sobota

c
lipca

Dominiki
Wschód słońca 4 56 m.
Zachód słońca 8’35 m.
Diugość dnia 15 g. 13 m.

Teatr miejski: Halka Moniuszki 
Teatr ludowy: Zamknięty.

Rremey ausfryaocy m poliskie 
iąoan*.,

(?) Pod takim tytułem /Jamiesrwa „Zedi“  ar 
tykui wstępny, fetory świadczy, i i  pewno koła 
niemieckie w  Wiedniu zostały wprost doprowa­
dzane do rozpaczy żądaniem prtoz Polaków 
gwarancja co do niepodzielności Golicyi i włą­
czania riopod^ielonej Geiicyi do przyszłego pol- 
okJego terytoryum państwowego:

,.Ktoi się tu — pisze „Zeit11 —  przed łańcu­
chem zewnętrzna* i wcwnętrziiu-politjcranvch, 
pra<wno-pańsrwoiwyoh i gospodarczych kweotyi, 
któro wywołują chaos i prawie strach. Niema 
zapewne rui jednego polityka w Austryi, któ­
ryby tę sprawę aż do jej tiajdrobidejSzych szcze­
gółów nj^tarczająco p*-zemySiał, me mówiąc 
już o nadaniu jej formy praw oda wc®o dujraalej, 

„Koła — czytamy dalej —  robiące politykę 
tewkiętozną 1 wowatetrzną, pracują, jak wiarto- 
łno, %■ Ateftyt tylko W bardzo bKtbfltt zc sobą 
feoUtafećle. M  jednak ‘ićóbóc takiegó stanu rze­
czy łnyśled myżma o dbiećujacyćh skutek ioko- 
'wAniAółi w śpńafWie żądań polskich lub o powa- 
knyeh gwai-ancyadi co do ićh enulnieni:?? Po­
lakom leżą naturalnie te sm,iVv bardzo na ser­
cu, AłC nic Mogą runi zapominać o tom. że nie- 
jedlto- co ich gócąuO poruszn. inni trftkruja chło­
dnę. WskrtCt- ńilC państwa pfelskieW jest wfei 
ka ajMKiWĄ dla fmWmro serca polskMco —  któż­
by tego nie mógł odczuć? Mimo to jednak' nVo 
mogą oni być tak d-alfti-e zaprzątnięci własnymi 
iwter«uwn|, ażoby mógli nic hacr-yć na to, żc 
jednak Niemcy \ Anstro-Węgrj dla całkiem in- 
nvc« Celd# żywotnych wstąpili w tę olbrzymią 
historyczna walkę, nfe tai tylko po to,"ał’y 
wskrzesić Potskę^.

Pr. tycJi wjmoCmycb wywodach ..Z(it“ zwra­
ca kle W-roszciO do Polaków z radą. aby. skoro 
czekali Już tak długo, jeszcze wtohcićli kilka 
tniCMCcy Cierpliwie poc/Ckać, bo M-tCdy nic b$- 
dą, stawrnli żnidać, których wypełnienia nie mo- 
ż IM dż‘.ś (f^yrżCc UikN dahc ptzez siebie 
sło\V'0 traktuje pow^-żrie.

-  o—

L o s y  In fflant p o lsk ich
Z litewskiego biura informacyjnego donoszą 

nam?
V.'ortle ..Ritrabohe 2;Vńó kwietnia zgro­

madził Się sejmłk dynaburski. Zagaił noskd; c- 
nie najstarszy wiekiem G. hr. Brcol-Plalfr, ];o- 
fcz.edi na przew. sejmiku wybrano bar. v. Rayod- 
hardtn.

Następnie wyloniobo ki.misye. które ma.ją o- 
pracować r-aorynnizaryo rdmuiistraeyi. Ujdo- 
wnii*tm. szicolniidira i t. d.

Sprawą poliG-eznej przyszłości kraju została 
zrilatrtiona V  dniu 2tj-tym kwietnia.

Poezem, gdy na tem posiedzeniu obrano Ra­
dę krajewą (zleipna ?, bar. v. Unyclliatilta ia- 
k|p imezesa, pp. Jir. VWi.le.ra z Krasi,iwia. W. hr. 
MoMa, Gri rana. i ĆYelkme'' i utworzono za.rzad
powiatowy p. Tlohdaneiti Szaebno na czole.
została proklamowana niepodległość dr.wn«*i

posiadłości zakouu kawalerów m lecrow y* - 5
Letgolii (Inflant polskich).

Przedstawiciele łotewscy: Griszan, WcłLma 
i Papecz, wygiosiłi przyjęte entuzyaetycmfcs 
przemówienia. '

Jednomyślnie postanowiono prosić ropl K w M , 
landy, i Liflandyi o zgodę na przyłączenie In, 
flant polskich do pomicnionego państwa.

Dalej postanowiono p r o s i ć  k a n c l e r z a  R u ń t i y ]  
n i e m i e c k i e j  hr. H e r t l i n y a ,  o  p o m o c  I  p < v « r c i a | ( j  
p r t . y  p r z e p r o w a d z e n i u  d e c y z y l  s e j m i k u .  )

W  dniu 2 0-ym kwietnia odbyło się już w  ROęj 
eiften bardzo lic/.ne zebranie (prezydjmm sktan*. 
dało się z pn. Soltana, barona v. Engolhardt-1 1 
i D a r .  v ,  Kruedonera-Struve), któro opowiedzia-j 
ło się jednogłośnie za rezołneyą dj-naburską. | 

Jak wiadomo, tak zwane Inflanty polskie s<fj 
zamieszkałe głównie przez Łotyszów-katolików. I 
Ziemikńshwo miejscowe składa s ię  z  Polaków ł  
Niemców nadbałtyckich. • w

Nowe po^loslii o an ^ jfa c -j 
fci«| akoyi poPcojowe|a

(x) \ ia  Berlin rozeszła się anoftCu weirsyła, łe  j 
ze strony Austryi podjęto wa nowo w  noutral- J 
nej zacTanicy k.oki dla wd1. u-żet ila akoyi poko­
jowej. Mianowicie ^ e co lo “ , w korenpołidectteyl 
z Zurycnu, podał —  jak twierdzi —  z pwtrocg# -| 
źródła, i i  do Szwajcaryt yi *ytjyh» 1  Anstryl m o r *  
wu pewna osobistość, która nwi podjąć , bćy«  
po«oi«v.ą, na wzor nr. R w w tw y . OacMwoćd 
owA twierdzi, że otrzymała od grupy po^fcuwNl 
Lammiuscłią 1 ud otoczenia cesa.v« artnjtiywcfcfb- 
go poleesnia, ażeby tftorownć drogę do roaio w n  
pokojowych pomiędzy A rtswo-Wrgraud a kOŁ 
Iłcyą.

Poza tem -usoLktość owa —  jak twlawarf „Sb*. 
colo11, —  miała się wyraźne o możliwości n q T t  
nlzowanła Austryi w |>austwo kwfąrftewe.

W.es^ci& dzitujuifik Cu Aw w ^ A ^ r j
nik jtrż ópuścfl Szwajcaryę % Hag ktywnym  wgt: * 
niklem, gdyż nic 1 aiwi jłJ  suoBtónŁów e  koaK, j 
cyą. • . L'.,J

Zairoaczyc tozeba, ) s dotiieeBem ptow/ła n .( 
nie ma 'l kmych źródeł porwSerdizenla, ale teś f  3 
ze otrony urzędowej nie Rpotłwla ejję jnaMąkl 
t  zaprzwzenimiL ■ - H f * ' ^

tS«*tfpit»o tranu w Tm yi.)
Sposób wj-bbru następcy tronu w Turcyi po-'s 

lega tui .obyczaju, usankcyonowaurym ustaiwą. ' ;
Żadne prawo w Tu to y  i nie zobowiązuje sut- , 

tana do t?go, aby przy mianowaniu siwego na­
stępcy brał pod uwaoe stopień pokrewieństwa, 
ani taż żadne pławo nie m i m  go w ogóle do t 
mianowania naetępcy tronu.

Jeżeli następca tronu nie został mianowany 
przez sułtana, to musi go rwanować lud, albo >■ 
przynajmniej sześciu dostojników penstwa: wiel­
ki wezyr, ŝ otik islamu, mimster wojny, minister 
marynarki, wielki mistrz marynarki i  przewodni­
czący rady stanu.

Przy ostatniej zmianie tronu mieli, jak wtado- . 
mo. głos w tym względzie mbxiotu,rcy, którzy, 
osnddli ra tTonie, po krótkiej rcwoincyi. Swieid 
zmarłego sułtana.

Ża następcę tronu uchodzi! v Turcyi najmłod- 
ez\’ z ośmiu braci zmarłego sułtana. Mahomet 
i? ^r- ksiazę W  a In* Eddin EifeDcU. Liczy on 
obecni’ 57 lat żjcia. ‘ ’ ' i-

WsiaPiehic ha tron nowego sułtana, Mehmó-'
d,. X 1 dotychczasowego następcy tronu Waihkl - 
r.dd’ .’ ,', odbyło sic wczoraj, o godzmie 1 0  rano,j 
w pjJucn Top Kapu*, .7. wielką uioczyritością, 
przy oliocności' kskażąt domu Cesarskiego i dfc- 
su>.i;>'kP)w naństwowych. *■ 1

OdpPwic 1 njo ćlo irado, wydanego przez nowe. 
go siJtina, zwłoki sułtańa Melimeda rosteły; 
jirzerik. siane do pałacu Top Kapu, gdzie odpra- 
w mo przy ni cli ceremonie rslurijne.

O godzinie 11 przed południem rotzpoozęłr stę 18 
oficjalna uroczystość żałobna, zakoAczoo« t ło - *  
żeni :m zr łok ha cmentarzu w Eynb, w mac- * 
zeltffłm, które zmarły sułtan k ą p ł  dla, steSic 
żbudaŵ ć, 1

—o-
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3 ti b e zp ie & iftA o ffra  g r o b ó w  
k r ó le w s k ic h  na W a w e lu .

v4 (ełta) Gdy idzie o  bezpieczeństwo grobów- kru- 
' luwskicL na Wawelu, —  to nic można być dość 
■r oswcżmym, a zwiedzający te groby odnoszą, 

niestety, wrażenie, że piecza nad nimi nie jest 
obcv k> wy .starczająca.

Do podziemi wawelskich schodzą niejodno- 
arotmo większe gromadki, w towarzystwie je­
dnego jedynego przewodnika, który, zajęty da- 

; iwaniem objaśnień, uie ma- wprost możności pil­
nego bc^aertia na to, czy ktoś n. p. nie stara się 
ułamać kawaina blachy trumiennej lub uszko­
dzić gr oo owca.

Jeżeli idzie o publiczność polską, to napewne 
moglibyśmy mieć uczucie, iż z jej stromy mc 
się złego grobom królewskim nie stanie.

Alo^ w tych zwłaszcza wojennych czasach", 
do podziemi waiweh-kich schodzą często cudzo­
ziemcy, uie z myślą ztożema fcołau wioudm du­
chom Polski, lecz jedynie dla zaspokojenia swej . 
ciekawości. ' 7 'V:

Wśród nich znajdować się mogą i  tacy, któ­
rych pragnieniem byłoby, je ś l mc zetrzeć zu ­
pełnie ze śwńse. w go  widomego naaką naszej 
przeszłej chwały, to przymjmiitej gu zeszpecić.

Wobec takioń gości tylko baczne -oko speeyal- 
nego dozorcy goobów króltr.skSch może zapo- i 

: biedź zhma. t
Uwagi nasze wy di»ją eię nam być fem słusz- 

nłeiezmai, Że istotnie na jedne} z trumien zan 
ważyliśmy o-lgięde jednego z ramion mosiężne­
go Jtrzjśfą, jak gdyby ozyjaS złośliwa ręka usi­
łowała była jo ułamać. Na jednym z giobotwców 
d os ięg liśm y  psiwne uszkodzeń*a figur docz 
nych. Brak odpowiedniego światła nie pozwolił 
nam sjfcwierdrlć, czy są to uszko. lżenia śwież- 
focj, disy starszej daty. 

jak k o^ iek  jednak jest —  piorzę nad miej- 
' ecem, gdzie spoczywają prochy królów i  boba- 
, rów  naezjch, należałoby wzmocnić, choćby przez 

tan v oąenny okres a  asa. który przyspórz®. Wa- 
| rWelowi gości z obitych z im  ! krajów, nie 'zaw­

sze chcących i umiejących uszamwal to miej­
sce pamiątek, sercu pokliema św iętych i dro- 

v gich. i w ■■■ ■ ’•

- Dzisiejszy tłuuier „Nowego Kuryeru lu-akow 
v feKfego*4 zawiera 16 stron druku.JCeaa^Młtqeru. 

w  oddzielnej sprzedaży 20 hal.

t (x) WIADOMOŚCI OSOBISTE. Bawi w Krakowie 
I p, Edward Ligocki, znany poeta i powieściopisarz, 

autor „Sambry i Mozy", p. Ligocki, przybył tu z 
Borna szwajcarskiego, gdzie pracuje w nrsyi pól-- 

[ 'zkiei.
> ODZNACZENIE DRA nIKTJt EClUEGO. Nasz 
r- korespondent wiedeński donoei: Dr. Wiktor Miku- 

Iceiri, rad: a skarbu i sekreter* oeubisty ministra 
skarbu, otrzymał trzy* Kawalerski o Jera Franci­

szka  Józefa. )
BECNISS AWA KRAJEWSKA, artystka opere­

t k i  krakowskiej i poznańskiej, w: stąpiła w ubie 
giym tygodnia gościnnie we Lwowie, w operetce 

y.Czar walca'* ^ n m a .  Krytyka lwowska wyraża 
się bardzo j>ochłełmie o wielkich zaletach tej miłej 

., śpii wuczki, która wratępując w pi teszłym sezonie 
r. w tutejszym teatrze ludowym, zyskała sobie całą 
' 'sympaJ-yę 1 łamanie krakowskiej putolkatnoScS. Za- 

»tena«riającajm jeet, dlaczego nowa Dyrekcja kra­
kowskiego teafrd ludowego nie pozyskaj tak wy- 

..." bitnej siły na sezon bieżący?
0 TANI WEC9EL. JTk się dowiadujemy, sze­

regu kon/tjreaeyJ, jakie odbyły się w oetatnich 
{ dniach, generał hr. Lamezan odbył także narady 
f. x właściciel* « i  kópalń werla, na których próbowii 

uo znalośó środki pnweiwdziałania zbyt szeroko 
’ -przez uioktćr-cn właścicieli kopalń prowadzonej 
;; wymianie węgla na inne artykuły, jak mąka. uhra- 

nia, cukier i t. p.r a także, pod płaszczykiem tej 
C wymień^ prowadzonemu pokątnemu handlowi we- 
;'5g!em pv HćHwła'ekich cenach. Narady to dały po­

dobno pewne rezultaty, gdyż generałowi ndało się 
znałośó sposób rozwikłania niektórych dvlematów 
fej BJMT yr.

i ODD Ą ' 1 POLSKI W MINISTERSTWIE KAN- 
l»LU. Trftf-i staraniom Koła Polskiego, popartym 
!#trf3rs»:. orzez ministra dla Galieyi, dra Twardot 
.’**■*>' |S0’ hędiie w generalnym komisaryacie dla 
S!OTT»da,ld wojennej i przejściowej w ministerstwie 

V * d ls  - utworzony ■ osobny oddział, - poświęcony,'^

sprawom galicyjskim i polskim. Będzie on obej­
mował dJkz (!zin!v, z którycii pierwszy dotyizy 
szczpyólnycli spraw gospodarki wojennej i przej­
ściowej w Galieyi. przy uwzględnieniu kwestyj, ma­
jących związek z odbudową kraju. Dział drugi zaś 
obejmuję .'gospodarczy stosunek do Polski. Kiero­
we; o całego oddziału obejmie radca dsvoru, dr. 
\rt.u- ileiiis z Krakowa. Dr. Benis. podejmując się 
tego obywatelskiego zadania, bodzie w tym celu 
dojeżdżał do Wiednia z Krakowa.^dzie równocze­
śnie będzie utworzone biuro 5;omisaryatu.

(p) 0 CENNIK SZEWSKI. Izba handlowi chcąc 
nareszcie położyć kres nadużyciom, praktykowa­
nym przez szowsów, .kuriiijąeyali, wzorem pokrew­
nych im krawców, kawiarzy i restauratorów-, liczne 
realności i dobra, zaprowadza w najbliższym cza­
sie rozdział skór w ten sposób żc potrzebną ilość 
otrzymają tylko ci szewcy, którzy przyjmą cennik, 
wynaczony przez Izbę handlową, a przestaną ku­
pować je u pokątnych dostawców, gdyż ten pre­
tekst jest wtasnie powodem niesłychanego wyzy­
sku i błyskawicznego podnoszenia się cen. Nadio 
w najbliższym czasie ma być zaprowadzony wy­
rób butów pod dozorem magistratu, które też będą 
sprzedawane w miejskich składach. Energiczną 
akcyę w tym kierunku prowadzi p. dr. Joscfert, 
■scfcretar* Izby handlowej, którego obywatelski ten 
projekt winien jak najrychlej być w czyn wprowa­
dzony. ■'I - '• -w*

WAI NE ZGROMADZENIE Związku ekonomicz­
nego urzędników, profesorów i nauczycieli ocibylo 
się wczoraj, przy licznym udziale członków. Obrady 
zugaił wiccpre/es p. Baida, poezem dyrektor Zwiaz 
k u , dr. Staizewski, przedstawi! niezwykle owocra 
działalność tej mstytucyi. Ze sprawozdauia p. P. 
dowiadujemy się, iż obrót w roku 1917 w docho­
dach wynosił ?.12R526 kor.

(4) NA ótimĄ POŻYCZKĘ subskrybowała Kasa 
Oszczędności m. -Krakowa 1 milion koron.

(4) BIURA K. B. K. przeniesione zoataly z ul. 
Kapucyńskiej na ul. Podzamcze 1. 14.

(4) W IELKA OBŁAWA ZA DEZERTERAMI W 
‘ KRAKOWIE. Z polecenia komendy wojskowej w 
' Krakowie odbyła się wczoraj na szeToką skalę za­

krojona obława wojskowo policyjna. Wielki.- od­
działy wojska i policyi zamykały całe ulice i z nie­
zwykłą skrupulatnością hadaeo dokumenty w oj-. 
skowe tak żołnierzy, jak i osób cywilnych. Ttewi- 
zye odlywano również po domach, a nawet zatrzy- 

, mywano tramwaje i dorożki, w których dokony­
wano ścisłą kontrolę. Wiele osób, nie mogących 
sie należycie wylegitymować, ani nie posiadających 
ualfciytych dokumentów wojskowych, odprowadzo­
no do koszar lub policyi.

(4) REWIZYE PO LOKAJACH ROZRYWKO­
WYCH. Wczoraj po południu dokonywała polieya 
rewizyi w kiLaeh, teatrach i kawiarniach. Badano 
papiery _ wojskowe. Przytrzymano kilkadziesiąt 
osób

AFERA bNYSZKIEWICZA. Głośna afera Ony- 
sskiewicza, byłego kasyera miejskiego, będ/ie roz­
patrywana w przyszłej kadencyi sądu przysięgłych, 
która rię rozpocznie w pierwszych dniach sierpnia.

(4) PRZEPEŁNIENIE ARESZTÓW „POD TELĘ- 
GRAFEM“. Wskutek ostatnich obław i aresztowań, 
areszty „pod Telegrafem" są przepełnione i obecnie 
niema miejsca dla nowych przybyszów. Wielu też . 
ostał nio aresztowanych musiano- tymczasowo za­
trzymać- w koszaraJeh policyjnych', przy ul. Staro­
wiślnej.

(4) TAJEMNICZE STRZAŁY. Wczoraj padły na 
nolach, przylegających do Parku Krakowskiego, 
tajemnicze strzały, które zabiły przechodzącego 
("tntędy gospodarza z Olsianiey. Kto strzelał, r-> 
razie nip wykryto.

M) W DRODZE NA ZACHÓD zatrzj mały organy 
kontrolne namiestnictwa galicyjskiego wagon mą 
ki.- wysiany pod fałszywą deklaracyą. Mąkę odda­
ne rrmin-c m Krakowa, która rozdzieliła ią międz 
piekarzy.

M) ZNALEZIENIE NOWORODKA'! PodcSSfczy?' 
szczenią (folii klnarznegó . przy ul. Kalwaryjskicj"
1. 51 w Podgórzu, znaleziono zwłoki noworodka 
płci m-ykiej. Za wyrodną matką wdrożono poszu­
kiwania.

Z TRAGEDYI WOJENNEJ..Telefonem ze Lwo­
wa korespondent nar z donosi: Polieya lwowska
spotkała bł-Ąniąccgo się chłopca zapłakanego, któ­
ry do sukienki miał' przypiętą kartkę: Curriculum 
vitao. Nazywam się Edzio. Mam.lat trzy i pięć mie­
sięcy. Religii rzymsko-ka.tolicl-iej. Mamy nie mam. 
Umarła'dnia 6 lipca roku 1915 z powodu wybuchu

krwi. Urodziłem się w czasie, gdy ojciec mój był 
na froncie rosyjskim. Z początkiem wojny wyru­
szył z pierwszemi kadrami strzelców polskich, pó- 
źniejszymi legionistami. Proszę bardzo o zajęcie się 
tym chłopcem. Będzie to trochę przykre z począt-: 
ku, nim się do nowego otoczenia przyzwyczai. 
Dziecko kocham i krok ten zrobiłem z nieubłaganej ‘ 
konieczności Gdzie on będzie, w krótkim czasie 
dowiem bię Ojciec.

(4) NEKROLOGIA. Florentyna M a je w s k a ,, 
wdowa po właścicielu ziemskim, zmarła 4 lipca, • 
w 81 roku życia. -i,

)Z  R a d y  m ie is fc le ł.
Kraków, 6. Hpos

AVc; orajsze pog,,xLzeme Rady m. zaptoflnadaT 
lo się zraan jako wyjątkowo nudne, berztarw- 
ne i ospałe. Na porządku dzieaustŷ u 
sio szoreg- spraw wewnętrznej admanstracy*,! 
ktćrych nawał wypełnił cz*s obrad. 7r • praw 
poruszany cL na zazuac^adie zasługujb ^A»dfa< 
zenfe dodatków droży ijfan,rch dla anędn1- 
ków i . nstaDowienio nawój skali wytnagr_uień ■ 
pomociiiików kimoel&yjii/cli wedle lot służby, 
od 1241 "K rocznie jo  27U0 F  PCf^bdenŃ 
również wymgrodg^nie Htonfenm cńrasy. 
żamej. -

Nastrój począł się ożywiać, gdy, ru ,w] 
dek dzienny wypłynęła sprawa naonotedeBA. 
•tuta posad dla Muneum techniczno- pneatgaia^l
wego. W  tern miejscu narady mlafliy mioj9«»ań! 
charalitcr nawet bnrzliwy, ponieważ id d n 1 
rndr.ycli podnosiło zarzuty przeciw cloiych'5'3/- 
sowej dYTefccyi. W  rezult-ajcie sprayę o d r o  
cztmo. \

Główny punkt ciężkości ehraij spOć-zął^na 
referowanej przoz r. m. M"<Jzkorw»kfegol epra 
wie projektu ro^gOr zędzęnia o rtyW ^h , f*M ot« 
itacń i t. p. Rmporarozem s to  ograzu&za p^twol 
samowolnego zakładania szyldów n łZelkńsFgo 
rodzaju i uzależiiia je od urzeczenia specyaLr-} ■ 
komisyi miejskiej. Dotychczasow» gablotki Itp(. 
tuugą poziostać do r. 1925, pocaetn heerm runs 
k-owo muszą być usunięte. Za szyldy i g Btcjb* 
ki, dozwolone przez komisy© miejską,‘jkupcy 
uiszczać będą niewielka1 jednorazową opłatę, i  

W  niektórych miejscach, dy. Losyi dochodziło 
do formaine,; kłótni. Niektórzy iadni - miejscy,- 
jak dr. Rnfr-rLandati. dr. Ijm. Landan-.iRraehę 
ling, Ti-lles i Rakisz występowali 'iprzeciw^lusta-j 

.■wic, twdc-dżąc, że obecnie nie pora! na taKa' 
inowacye. Yżesołość na sali -wywołaVr. 
Fruchling twderdząc o Icupcach, Ae sąpnędza-. 
rzanii, co wywołało odpowiedt5,r.; m. ,Schne;.4 
dra, że właśnie-® jjuwioidu. śwóetiiycłi iaterne&w 
kupców nie można mówić o IrrzywdzerJu M lJ  
T  endeneya opoeycyi była widoczna; otrr^aa a 
się, że Tiurwa ustawa ogawriezy zbyttuo dotyołr- 
czasową swipbodę wystawiania iiajtuaum -ysydl'
dziwolągów, które pewni 1— ------
siebie za dobi-ą reklamę.

W  rezultacie jednak ostawa, S e a t *  _
trudem, pm szia z matern tylko f iż 
czącemi- zmianami. '

Dalej nchwalouo ustanowienie jodnuBteJ t v  
-ryty ńależytości za czyszczenia ArJów fcloączr 
^nych' we wszystkich dzielnicach Krakowa- od- 
nośnie do realności, z których opłaca się ganio­
ny podatek czynszowy, ’ " '

W  zakończeniu obrady znowu nOaf^łjy "róT 
snrawie zorganiamwanfe m. fabryk1" materya;-' 
łów budowlanych w Krakowie. —  D łu g ie , 
sknsye wywołały sprawy, to/ organŁeacyi, ę  
tvmczasem znużeni już dobrze raidnł wynosił! 
s’ę chyłkiem ze sali obrad, tak, że-wkoćc j
referent, mówi! do 16 rłncbaezAw.\  .........

To skłoniło przewodniczącego o g«xh . 9'*|*pó| i 
do przerwania poeiedzmńa l  oćEhienla gperewy \ 
do następnej debaty. . r.,_______  ^

8 poprawę bytu nan- " 
izyctelstwa ludowesfoi

Kraków, 6 Kprat: 

(ks.) Krytyćzne . polożeniie materyaftie -smń- 
siło nauczycielstwo iudown powiatu, krtckic^sl hst, 
go do energicznej akcyi samoobronnej. "W tym 
celu odbył się wczoraj liczny wiec nauczycieli \ 
i nauczycielek, pod prz- wodnictwem d,vr. G-ura-’ 
t iwsl icgo. Na zebranie przybyto ,zi«Ie 06Óbs«i j
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Rrfctta politycznego i duchoiwieńeSwa, wśród 
, których 'zauwakyltómy ks. proboszcza Masnego, 
; w zastępstwie ks. hiśiv,Sapicby. dalej ks. probo- 
i sr-sza Łabędzia, ks. proboszcza Paryża, posła 
; ‘Daszyńskiego, prof. Strat zewtkiego, prezesa 
Związku nauczycieli ludowych St. Nowaka i 

! inicUi innych
Wiec zagaił dyr. Guraiowski. poczem p. Sit-ni- 

I ko przedstawił ciężką d*r;le nauczycielstwa, któ- 
i re w obecnych iwarunkacJi często przymiera 

głodem. W  Galicy! jest około 10.0>)0 nauczycieli 
; tymczasowych, pobierających po 80 koron mie­
sięcznie.

Prztomawia o szereg mówców z pośród gości, 
między iranymi ks. kanonik Masny i  poseł Da- 

[ iszyóiskl, którzy wskazując aa koaćgetfiie nauczy- 
Teiolstwa ludowego, zaapeior ali do itządu i kra­

d l i  o pomoc rartyobmfeetową dla oarocEycieti.
11 . NJuAepmie w tmłbnłu delegata namiestnictwa, 
przemawiał kem. Studziński. Mówca stwierdził, 
we tw“najbardziej, opłakanym stanie znajduje się 

i nafWJzycie-tefcwo potwiata krakowskiego. Uznając 
FjBgtf efętką dolę, jżaroMiwo podejmie akfcyę, by 
i utworzyć w powiecie konwumy 5 aanipatrzyó je 
; w  Btedki aprowfespjfnb.

W  koificn uchwalono następująfce reeołucye. 
zmierzające do poprawy bytu n.r;e?\ ciałi i tak: 

Przyznain'a nauczycielstwa ludowemu dodat­
ków drożyżnianyeli w tajęlej wysokości, aby 
razem równały się obecnym poborom urzędni­
ków państwo*,y ch, licząc ich stałe, płace i do­
datki;

podwyżecania dodatków równocześnie z każ- 
doraumwem podwyższaniem tych dodatków dla 
urzędników:

natychmiastowej wypłaty dodatku w tej wy­
sokości, w jakiej uchwalił parla-ment;

organfeaclte szkół i szybkiego ihjanow-aipa sił 
tymczasowych; 

świadczenia dla konsumów; 
dostarczania odzieży } -ubawią; 
budowy szkół .wraz z mieszkaniami dla całego 

groma nauczycicWkiego, przy pomocy fundu­
szów patWiwowych i trrajuwych, 

ponfoay z funduszów państwowych d » zakła­
dania ogrodów i pasieki 4 

reklamowa ila wszystkich nauczycieli Indo­
wych, oraz wynagrodzenia nauczycielstwu za 
pantCg ^ y  mu zakny działania.

Meobowlanttace retońjtartiiilai
nr-okoiowe w Szwaicaryi

'(Tetegtam ^m&eao^Km yern K ra h “ ).

Monachiom, 6 Rpca 
BjwłTEŁu * pugłook.1m  o ąjeźdfte dypło- 

/ matów woałjoyjnych ł nlemtecfafb w  Srwaj-
earyf fospfrowaoe, jak się zdaje „Mnen chester 
W. N ad it." dunoozą, fż nieu bo wiązujące obutwk-.
rfc  kwesty ! p o to jm rc l miedzy Tnie. fnb wie­

ce] npełnofflocnipncnii osęjpsiościągu p.olitycr 
n&rhi odbywa się częcto na %nu»tie^ncutralnyui,
przeczy-nątomiągt,, jakoby Książęta, niemieccy i 
angielscy-'udałi się oh£cn'e do.Sr.wajc-aryi w 

.celu.”uzyskania między sobą kontaktu w spra­
wie. pokoju. • . ,

i *

Wilsona o netach
wojennych k&atfic^L

(Telegram Biura Reutera).

Waszyngion 6 lipca.

Prezydent Wilson . w mowie wygłoszonej 
t nad grobem Waszyngtona w  Mount Yeruon, 
scharakteryzowawszy dwa, światy, bój obecnie

i ae sobą wiodące, powiedział:
Pm szloi * i przyszłość toczą walkę na żyde 

1 M w , ',  Rezultat musi być ostateczny. Nie 
f^oglibyfcrry Scierpleć ładnej ugody, ««d ,też 
tymczasowego itws t rzygi dęca. M e byłoby- też 
możliwetn ru w ^zygnięci o połowiczne. . Rządy 

sojuszem walczą "o- następujące cele, 
które muszą być urzeery-dstufcce, zanim na- 

! •tanie pokój-

Z j*8łv* e-łłe wszełkfej surmwot* t władzy, 
a we włabnym iuWesie I działając pota­

jemnie może zsutJÓcic pokój Światowy, a jeżeli 
,*zrui zcz®nle je j nie jest obecnie możliwenr, ‘ to 
przynajmniej-to wepchnięcie jej w stan rzeczy- 
wistej be-ASflności.

2 D tydow an ie  cszyslldcu kwestji zaro- 
wno w ryto fy jłnyc^ jak I zwiorzchmczych, 
gospodarczym i,po?ftyx*,jych na podstawie 
-i gnr°  ne?P-  praylęeia tego nregtdowarzia 
przeznaróą, do którego to uregulowanie

odmH  * * - - «  na podsta- 
wie interesów materialnych i korzyśd któ-

\ re? °  ’ ® fc innych rodów, życzących 
so e nnego uaoguLw n la  celem rozszerze­
nia swego wpływu względnie swego pano- 

t waMa.

: , 8. ZgoćftC .a czyi tkieb narodów, aby w siosun-
kach wzajemnych kwrować się teini siUr,5;ni
zasadami honoru . poszanowania pn va zwy­
czajowego społeczeństw cy„-iłi2(>wa h kt^. 
w  obowiązuje poszczególnych obywateli nań- c 
n lW y tu y r  I, oby wszystkie ohii: nice \ Wakta- 
ty śfiyły wzajemnie p r z c j ^ ganC} a, .
ło spiskonr i zamachów, ahy stworzono wm 
jenme zaufanie na podstawie wzajemneero po­
szanowania pra w?..

4. Stworzenie o r^ tz a c y i pokojowej bwla- 
coj ręko^-Mą, że. wobiycJ- n„-

L o r d  C e d i  o  m o w ie

LcnJjn (Retftoi).-Izbo iA=sa*: Paj^yflfeta ava- 
soii zapytywał, jakie pastępowarria pippóiiuje 
rząd wobec oświadczenia KiihluKuiaa o  użemle- 
ckich celach wojennych. PolseikwliaUz epraw 
zagranicznych Cecił odpowiedzóaS Wic, awaiul- 
bytn za rzecz pożyteczną, g d ^ iy  podjętoJfalde ; 
kołwieik kwdri wohec>»ttgu nfeckreślonegoi i nle- 
priiekyuywojącego oś.wytdezefiia iNaiszs cele wo-’ 
jf.nne są dobrze rauwietocz, czekamy daremnie 
na Jasne i niedwuznaczne ‘ podamie celów na­
szych^ nteprzyjacfiH. I  otom Miepj* p »«a iH ł 
wniosek na otwarcie dyskusji oató. oó,.4a®BEe- 
niem Kuhimatni, aiolan ł jeden* z poefów nie 
poparł, go, — 'potetebą ,ząg;

j n iedopuści do jakiegokolwiek - naruszenia 
prawą, “ któraby. t<,l/że -zainstAlowiała. tryboikił 
rozjemczy5/ któremu -miałyby-1 być. przedkładane 
wszjrg tkiex przecwuości między"arpd^we.

Te^wa»,v3tki« wielkie cele-uKiżemy; ująć w ; 
jH.jnąymyśl: 1

. D ąż^nj. do, opanidEani?,?ta ra, opąrłfigo 
o zgodę Kadzonych ■t opartpgo^ na- zorga r: 
njzowanejkopinj^ ludzkości./ 

ż Te«w ielkieA cele, m-oin.a ,osiągująć, iy'ż' :lj się - 
ptwprowa<izi..dyŁku?yę--.uad«ż/czeK'iaa'i>ś,pLapa- 

*mt -mętów-Bfctnn i jeżeli bedrier-się! dąży.b do 
ich, osiagjL. ęcią. JJrzeceywIstncme one mogą J>yć 
tylko w., drodze, pogodzenia, życzeft) myślących 
naroidów "świata z ich tęsknot;v d o *  spr^-i,JIL- 
węści. ijeb,.nadziejami.' Pokój nastręcza po te­
ntu dobfą sposobność.

Zasnuć;.,*wszy następnie, że grób Waszyng­
tona jest miejscem odpowie.lajen; do wypowie­
dzenia'tpkich: myśli, ' preeydont .Wilson, koń 
czył:

Zaślepieni ^mocarze Prut powołali do żypla 
sofy, które inało znali s ib , .które raz 'do życia 
powołane, nie mogą być nigdy, pobite, gdyż 
one posiadają dneha i. cel ostateczny/które są 
nieśmiertelne i gwarantują tryumf.

P© ©uprawieniu 
k r z y w d y  -  p © k & I .

Londyn. (Reuter). Churcliil piyc-mawia.ł w
Y  e-rmiesii-r r:a ir-ccsysiości roczni*y prokla- 
mewariiłi njezawistości Ameryki. Powiedriał 
on m-.ędzy innemi: Niemcy muszą być pcbiie 
i uznać, że są pobite, h g l naród niemiecki musi 
f! Z toż d-owis.-fcieć, że d*a siebie samych ni do­
magamy s!q żadnych pi.tw. których nie Ijyii- 
oyeiifys g o icw i. zapeu nió jakże i N-isme.om.
V »'j?|kie prawa, wyrażone w proklamacj i 
niezawisłości, będą i dla róch dostępne. W na­
szych głównych Celach wojennych niema żad- 
|«gt> Pokoju bez zwycięstr a, żadnej umowy, 
•?żei: «rzvwda nic będzie raorpc i'-"^ - -  i

- i ■—■■ii ’■8

Niemcy g o d Q JN | na 
ysUpieitie MsHeese-
(Telef. o p  Horśśp: ..Noir. K ytyfca  .

* Wicucr b  Jp|*ł.

Jnż^ wczojaj ̂ dpaię.Jaąr., żo w  'kiołajJi pa ii 
m ’ nrvttyoh (Kb kalku dtóf opowdaakiją sobdfe/Sż 
jut? w  najbn.^szyTP egm le nastapł dra
FskflCh*. Qzii. ipogłoskj'*, -łpyaeępiyą jAacao 
u pi^czywej., .Só"wW3f#uie ®j*S nraoią' 
kfiwskaprjącp^na bp, że.w  o M  nteaiłectłni 
przy gotorwąję s ię^ęścow a  jjpasrtą Ta^tiy^ra i 
■"»' kgłflecznppć dtdaaegjj /beZwanuinfatwrego 
trwania pxzj dr SrKJer r^ oc ta ł
w yręiHb. ^jJaje. £ję, ż «  grupa. Langnahalm-: 

^liibar, Paz.hęr, kióraśoddawna zw ilcr* drą Soł- 
, cUerą, ̂ LLÓr&. zyskiy e, :JoKmołczy< h z-OlenaŁ.^* 
i/że także ra łykali1 ołeamoctj: zaa>yna§ą aPj 
poarełJkGryontcsrłć, iż *cn metoda b snt. iTLi- 
wauła r_^dw .i państwem n szerotr ^ . w^rsi >> 
lad iuśvt lae .p y jdu ja  uznania. , k . o

Wczorajsze,,uchwalę- Nietoców j.ofwszechme 
-.rywg^ily w , kcja^b .łżarlaroentąjrych rerażc- 
nie. że większość p(S*ów/jasa£a& id i^^ ' 
nie skłonną byłaby odśtaęj^oo ż ą d a ^  aby 
dr Sełdler ppzostal nadąS prezydentem ęudpi- 
sti'ów, o ileby jego n.asŁęnca, d,al;‘isieim<vęj^a^ .j-  i 
r/.ęozenie, że rezpcr^ą^pnie^oaj^Jzląle^itpkr^- 
i/owym w ,CzechacIy»n5e' -̂ p.st-<iiaiei'ąjgifną»to i ze 
wogiije nie , nastąpią żauua. zfflQ'I<Łti}> muiidowo--

P E feJit^aego; kursu/ zapoczątkowanego ̂ pmez 
dra./ j^ le ra .;, "  //

i  głosów pragjyiil«d£jjl& -RBsyj^Ja.ija- -
- !yfiTA!l-tżJiały'’-uJ^lonico,W wazoE^sze- -wynu- , 
rzenia^ && -TertiL^ -.meżn.' wnosić, * e  w  nfc. 

,*ęi£.ęluch; kc‘ ach yznów jBbjawBa .(tfęopkłoimość/ 
do podjęcjg-< poinowny i ^  /of-uTTajft z Połmcmnł : 

sprawią, - kooperacyi parhłnenrmKj Tafcie 
f  b-tfip, sz czegót d owod w  obvffiu nlejBlcckfm
z/czyną(| się- .na seryo.r liczyć *  modSmódą 
ustąp en-1  « *  SdJłera ‘ ; ;

y^ .dobnę pDiiJjrmciwanyoh' kcJi oh' pwre!-u 
jlii-b/gadzą, i e  Już -w m-jblllsziych' dniach za-/ 
Rad-ii? decyzya,' co do d4*»ypli: aKjdów gaM- 
netujspra, Sełiłu rą./(

y —    ----- --- j v ą v
sięf miaj anajdgwać damtaicmte, 9 także

r  1£Qfcl ł l l i a k je ^ p ą d ę iw i  j j ia u c w rz & . ą ^ p r ł o c z ą j ą
- w ^ J U u ^ g o  rodz^jji; DS52ło^«n Mano fo*”'
j- azuakżę^tjgjuiiŁł .tu nadal-.slę trttzyittafr bar-'! 
dzo s ta n u w c z n  fe -czeg ó łn io . j^yj t̂cą tej uwagę'-
info.rmacyavdzisL>zpj „OoskjreiPldscfe Y c S & l
Zeitimg , ‘ dziennika/żkfójy m l^ jjo w ^ ed n fta j 
wibdomo. ntrzYmatie.' stosiinkiT m  nar, I wvanż
y-emcnmi. v ln f a m a c S | S  py&ji| dosfcwstfe^ 
W  poważąyi^rfeołaąh p a r la m e n ta r n y c h  im 
uszccbniła- się 'dri^ z w ielkj.^taiM W Czoś^: 
domośó,' dr Scidler-ust?gr jp J  może tw im̂ -. 
bliższych, dniach, a- w hażdynj rjtdB1 ̂ a z c ze 
przed zeoraniom się oąrlamtentnj^^-saimJnnea/j 
miał trudność swego-stanowiska^obęc.- stron­
nictw i izby posłów. UstaprenieOdra -Sciafera ■ 
rnógrohj* w- każdym - razie spi-iwoflo-wać^źjjajsnią' 
ulgę w położeniu parlamcntc-mn, a/także 
Niemcy oswoiliby się "z "tym fakrem, .jeżeliby; 
następca dnt Se.yllcrn. co do którego dotyćh- 
c-wsp jeszcze nic nie wiadomo, udzielił otłp©- 
w:-'dn!ch gwarancvi w sprajwie zatr .ymrmia
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Na razie, oczywiście, trudno stwierdzić, czy 
i o ile informacya ta jesft na prawdę ścisłą, 
powszechnie jednakże liczą sio tu z ewentual­

nością, żo jeszcze przed zebraniem się parla­
mentu, może zajść jaluś sensacyjny zwrot w 
sytuacyi wcwnętrzno-pohiycznej.

Prsed wznowieniem rokowań
niemie€k©-®oliSsich.

(T c le f. od kcrćsp. „Noic. K urijcra  k ra k .") 

Wiedeń. G lipca.

U' Wy)w,oay dra Teriila hyly wczoraj przedmio­
tem żywych dyskusji We wszystkich kolach 

. parłamt>j.tarnych. W  niemieckich kolach pncla- 
mentariijch wioLkio WTażenlc wywoPło oświad­
czenie prezesa Koła w sprawie listu, wystosować 
nogo swugo czasu pi zez Kolo Polskie do Niem­
ców, który to list, jak się okazuje, prawdopo­
dobnie nie dtetedł do wiadomości bardzo l ’Cż- 
nyeh przwwódrćw niemieckich.

„Polifischo Tagchuocher11, wydawań-, przez 
radykalnego posła niemieckiego, Hum nera, po­
lemizują t  WyWcrTarhi ara Tertila i oświadczają 
żo oświadczenie prezesa Kola Polskiego mogło 
wywołać wrażenie, jakoby narodowcy niemiec­
cy zaniechali z umysłu sposobności do Tozpo- 
tżęcia rokowań z Polakami. „PolhSsche Tage- 
l>uecher:‘ stwie-.lzają, że Niemcy dla tego nie 
mogli oupowieazieć na to pismo, bo Polacy 
wprawdzie wyrazili skłonność do prowadzenia 
lokow«ń, ale pouńnęli milczcuL uchwałę stron­
nictw niemi "ciach, natomiast po* ołali się na 
uchwały krakowskie i wysunę!" rozmaić żąda­
nia, na które Niemcy ru:>sołutnie zgodzie się nic 
mogą. Wobec tego upatrują Niemcy w piśmie 
Polanów odmowną odpowiedź na swoje propo­
zycje.

,,N Fr. Preeso“  stara się również wyjaśnić, 
dlaczego Niemcy nie udzielili odpowiedzi Pe­

rlakom i oświadcza w  sposób zagndkorwy, te od- 
r .powiedź ta utonęła w falach kryzysu.

}ITomunikm,t nnstrync ki.
Wffcdeó, (B. K.) Urzędowo o g łł^ ą ją  VI ,da

B Jipca1
W  IraikscH trt w jśp a A  w ujścia PlaWy tak 

>ie i w rawa' trie nastąpiła, ,,-tferśa. Siły whlctą- 
- e  tam równow-ż* ri*. Siine włoskie‘ ataki M  
nar AM Bfetoydre ,,oludniow em powetowano 

i ̂ rzecfwatak iml. Koło Chinssa Nuuva wypró- 
rbowacy z dawua pułk piechoty śląskiej Nr 1, 
j zaatakowawszy, ezybko wyrzneir W łochów, 
Iltp¥ts «v targnęli do naszych stanów isk. Mię­
dzy Hawą a Brentą kontynuuje nieprzyjaciel 
uporczywie próby zdobycia z powrotem stu- 
Tiowirk, które zyskaliśmy w dniu i  5 czerwca. 
Główne naerren*e zwracał u się wczoraj na 
Monte Sołcrofe Atak, który dotarł a i Jo na- 

,Gzycń rowów, doprowadził do zaciętych walk 
^zbliska, w  których większą ćfcęćć mcprzyja- 
jciół zaMto, resnę zaś odyędzobu. Popierani 
znakomicie przez baterye greckiej Brygady ar- 

^  ftylery polowej Nr 1 i krakowskiej Nr 55 od- 
znaczyli się znów ślązacy z batalionu I I 120 

Bośniacy z pnłkn Nr 4, którzy od tfiech ty * 
'" ^.dnl prawie tmmtamde znajdują stę w watce 
' " g t y  oleprzyjactafc «ą  fcu »w y.*ajn te cięż 

/■ki ^  " ■
1 I ,1 'płaskowyżu Siedmiu Gmin i froncie ty- 
Tolskim hżywiona czynnodt artyleryŁ 

t! Szef sztaba generalnego.

Komunika i niemiecki.
f i  Bcłffn. (B. Wolffa.' Urzędowo.ogłaszają dnia 
5  Jipca:

ZACHODNIA W1DCWNIA WOJNY.

•Wtłrupa wojska następcy tronu bawarskiego 
fa .  Ruprechta: Na wschód od Ypres Odparto 
sHne natarci* nieprzyjaciela. Po obu stn nacli 
jBomny nastąpiły wczoraj rano, po bardzo sil­
nym ogniu, ataki piechoty angielskiej. Na pół- 
noen/m brzegu rzeki załamały się cne krwawo 

[przed nasza ii Patami. Na południe od Som"y 
f yrtargrął nicprsj iaceł do wsi i l-feu Hamel. Na

k

Irmc dżicniiiiJ, a w pierwszym rzędzie „N. W 
T.SgblaćN, donuigacją się dokładnego wyjaśnie­
ni sprawy, co się stało z listem Polaków. ~N 
W. TagblaU" -powiada, ża wątpliwości co do 
t i k c z y  wszyscy członkowie stronnictw nic- 
mlacki eh dowiedzieli się o li: eio, muszą zostać 
usttuiętc. Na wt-zdki wypadek powiada ,,X. W. 
Tagbiatt” , oświadcteuie dra Tertila może two­
rzyć poastawę do dulszj ch rokowań między 
Polakami a Niemcom;. TĆraz wskazana tyłaby 
muże wymiana rowśli. która przv pewnej zręcz­
ności musiałaby wydać pożądane .'rezultaty. Tak 
dla Niemców, jak i dla Polaków utworzenie do- 
bryłh stosunków posiadałoby wielką wartość. 
To joi-t kwesty a, zasadińcra, wobec której 
wszelkie inne rprarry nutslą Ustąpić na drugi 
plan.

Ptanarw*! pe«ledzs> 
nie Koła 15 lipce.

f Tclef. od koresp. „ Noic. Kttry&ru, kt'ok.u).

WlcaeA, 6 lipca.

Prezes Kola. Polskiego, dr. Tei^til, nosi się z 
zamiarem nawi.-pzanu w  sprawach 6csyi letniej 
pogadanek politycznych z przywódcami stron­
nictw. Posadzenie plenarne Koła Polstdego zó- 
etaiue zwołane prawdopodobnie na dzień 15 up- 
ca do Wiednia. .. .

wzgórzu** pohlirte od Hamel oMrcHnanoo 
jeko Jirzeciwataldem. Na wschód od Vil-

lers Bretonneuz odrzuciliśmy nieprzyjaciela 
do stanowisk, z których wyszedł. Wieczorem 
oz j  u da się Czynność bojowa na ćałyta fi mi­
cie grńpy wojsk i bytu „amofońą tai 4.; #  no­
cy, szczególnie na odcinka, ha którym wczt) 
raj toczyijT się WalfiS.

(Kupa Wojsk mernieckiego następcy tionu: 
Wzmożona czyimość bojowa na zaeaodtiim 
brzegu Avre ł  po obtt sb-omu* Aisne.

Porucznik Medłchc! zwy ciężył w walce po­
wietrznej po raz 33, porucznik Thuy po raz 24.

Ludendorłf.

O  ( M y  i f e o i t
gslkifisldego.

(T c le f. ód koresp. „Now . Kttn/era kvak.“ ).

Wiedeń, 6 lipca

Komisya parlameukarM uchwaliła: krwać przy 
ustalania eem zboża przy żądaniu, aby za cen- 
tnrr zboża z Galicji zachodniej nie wyzna ^sono 
ceny niższej, jak 120 komo za ctmliuar zaś zbo­
ża z Galicyi wschodniej ewentualnie wj ższą. U- 
chwialuino dalej zwalczać jak najemergiozniej 
handel tajemny.

Rafyfilcaćya traktatu poko« 
jowjgu m‘*ętizy Austryą i

R a a i r ą .

Wiedeń. (R. K.) Dnia 4. lipca nastąpiła w 
Perlinie wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
do traktatu pokojowego między Aastro-Wę* 
grami *  rosyjską republiką sowietów, órai do­
kumentów ratyfikacyjnych do traktatu dcrdat- 
kowego. Wymiany dokumentów dokonali w i- 
mieiiiu Arstro-iPęgier ambasador w  Berlinie

hr. Larisch, imieniem rosyjsziej republiki sowie­
tów przedstawiciel tej republiki m Berlinie, 
Joffc.

Ubliżenie gospodar­
cze Niemiec i Austryi.

B e il iu .  (B. Wolffa). Wczoraj cdbyiy się po-, 
umc koniereneye w sprawie zbliżenia gospotmr 
czego między Niemcami a Austro-Yćęgramf.
Przedstawiciele rządów dali krótki pogląd na 
prace przygotowawcze, dotyczące Łwt tania zja­
zdu, wyznaczonego na dzień 8. lipca w Solno*, 
grodzie. Przedstawi ciele AuStro-Węgitr i  Nie­
miec mają ustalić zasady, na podstawie któ­
rych uregulowane bęaą późniejsze Szczegółcw* 
rokowania.

. / f \
Sefeiss Syberyl

u Auieryką.
(Telegram „Nowego Kuryera Krak.“).

W t L ,  o :'J
Z MoskwlJ donoszą, fż nadeszło +am oficysi­

ne zawiadomiente, ie republika syberyjska zn 
wiera sojusz z Ameryką, a zrywa natomiast 
sojusz z moskie,vsUfó rządem sowietów.

30 angielskich okrętów 
wojennych w Arnnnngielsku.

(Telegram  „Now ego Kuryera K ro k .* ). }\ 
JrotterdaiJ 6 IłpćS, .')

Z Moskwy donoszą: Rząd rosyjski ourzytual 
wiadomość, ża do A rchangtclska przybyła 
eskadra angielska, składająca się < 30 ók ty
tów wojennych.

ZłeH okotnleR ow lK -
p«skarzeni.

Prawdziwy obrazek z Bagna wojenn*g<v, *,« 

Kraków, 6. lipca.

2 biuia kontrolnego c. k. Namiestnictwa 
nad cywozem środków żywności na stacyi 
•w Krakowie, komnnilaiją nam. co nastę- 
puje: , -

W  dniu 17 z. rti. w nocy organ kontrolny c K. 
Namiestnictwa nad wywozem środków żywnu- 
ści na stacyi w Krakowie przychwyci? wagon, 
zawierający 70 pak mydła, wagi 8.000 kilo wy­
słany przez magazyn ifahtejjyajow kolejowych 
we Lwowie na Regie-fracht do Wiednia. Trans­
port konwojowa? jeuen z wyższych urzę lników 
kolejowych, rłotokolnlerzowiec ze Lwowa, nie 
spodziewając się, iż na stacyi w Krakowie od­
bywa się ścisła kontrola.

Powyższy iakt zasługuje n?, szczególną uwa­
gę. Dotąd byliśmy prześw iadczeni, iż wywozem 
środków żywności z kraju za grabinę trudnią 
się ż’ wioly nam wrogie, spekulanci różnego ro­
dzaju i pąskarze. Ónecnie notujemy w y p a d e k  
ubolewama godny, i i  na drogę pask ars trwa pu­
szczają się ludzie inteligentni, ponadto urzędni­
cy. któtży na sobie nailepiej odczUwaja zgubne 
skutki niesumiennej lichwy i paskarfctwA. (D)

WIECZÓR TURSKIEGO W JAWORZNIE. PoT
pulamy autor „KiUwodeiSklch fcuehów“  Urządzi 
w niedzielę 7 lipca wieczorek humotyśtyćżhj w Ja- 
W orznie. Kietwyldc wesoły i obfity pfogtim zape 
wtiia Ubtbieftcówi Krakowa duży sukces. t j

ZGUBIŁA biedna wdowa dnia 5 b, tn. pieniądze 
,51 K. wraz z karlą tramwajową, idąc ze Sżpttala 
ped Baranami linią tk 43 w stronę ul. Szewskiej. 
Znalazca raczy oddać zgubę w Adminleh-acyl „ITo- > 
n ego Kuriera krakowskiego*. ■ -A

Dr. M. EIBRSON J
je  .a r*  chorób wĆW urlrar ch i k o b le c jd l 
Ord, od Rod*. 3 — 5 po poi. nt. Iw. Certmdy 14. ’

[MILION K O R O N
i |Vb 7 0 0 . 0 3 0 ,  3 0 0 . 0 0 0 ,  
I 200,000, 100.000 i t. d.

przypada na ,
%ni>nie n-cj ktey dnin. 9 i !1 lipca 1918 r.

Xc.fe.anstrjackąlofcryęM«sową c«na i»>s«w: vtm,v;m,% k.
, , . „„ , , Zamówienia kartą korespondencyjną . . . .  . . .  . . .  . . . .

Ha 140 000 lo3w-_ wygrywa 70.000 losow. - uskutecznia s!ą-]ą dtug losów starczy. Kraków, ul. Karm elicka I. 10.

Ood bankowy i kantor c. k. i n t r .  Igftryfkhr<wi)

I
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D lu  naszych Pań.

Moda u wód.
Sezon wywczasów letnicli w całej pełni. Mimo 

wszelakich utiudnień i więcej jak przykrych 
'.niedogodności podroży, zaroiły się letniska i 
'miejscowości kąpielowe. Jakże odmienny je­
dnak ich widok za czasu wojny. Odzież owę 

( sławne piękności, olśniewające blaskiem klejno­
tó w  i tęczą toaW, jak świetlne meteory, uka- 
, tające się na wyiskrzonym od wszelakich 
ipwiazd niebie wielkich „badów i kurortów?" 
(Gdzież owe sławne turnieje na ..Rennplatzaeh", 
'ku  czci królowej mody. na których kruszyły 
'kopie wielkie pomysły mistrzów akademii kra­
wieckich? Znikły festyny, corsa, walki kwia- 
, tów, reuBTóRy... Wojna wycisnęła i  tu swoje 
piętno. Czyżby przez brak środków? Woale nie. 
Poprostu dlatego, ...że nie wypada. V ięc nawet 

t pierwszorzędna elegantka wybierając się do 
‘ wód, zabiera ze śobą jedną lub dwie tylko wie­
czorowe „wielkie" toalety ze stosownym płasz- 
' Czetn, ograniczając się pozatem na kilku fekfbm- 
1 niejszyeh, na kt-óro chętnie używa poza lekkim 
Jedwabiem, tusorem i atłasem batystu, płótna, 
łiolu itp. materyałów do prama. Niektóre panie 

łprzonoszą nawet eleganckie suknie z tych ostat 
■nich materyałów sporządzone, a powodu tbyt 
^w ielk iej popularności jedwabiu. W  toaletach 
f  wielką rolę odgrywają paski o najrozmaitszych 

lormach, zdobiące tak skromny „mantelkleid" 
Jak i lekką, wykwintną suknię. Z powudu waż­
nej miayl, jaką spełniają paski w nadaniu syi- 

jwetce kobiecej modnej, nowej linii, poświęcę im 
IW następnej pogadaiice osobny artykuły 
i T^mcZŁsem zajmiemy się w  dalszym ciągu 
garderobą niezbędną przy wyjeżdzie do wód. Na 

,piei.f8Łym planie obok bodaj jednej pary do­
brych i pilnych'trzewików znajduje się płaszcz, 
niezbędny do podróży, rannych promenad i na 
.fcimne wieczory Tak ulubiony szeroki raglan 
Kiągnięty paskiem, zastąpiony został w tym 
sezonie płaszczem dośó wązkim o bocznych 

i wstawianych fałdach, przy którym kieszenie 
w najrozmaitszych formach i fańtazyach ważną 

‘ odgrywają rolę. liiupełnia toaletę, często spo­
rządzany z tego samego materyału, co płaszcz, 
‘mały kapelusik, w  całości otulony lekkim we- 
łonem, którego końce spływają V  lekkich far 
lach poniżej pasa lub iv ązonym nisko w  tyle 
głowy w dużą kokardę, będącą pełnym wdzię­
ku tłem dla tkobiecej twarzyciki. Niezbędnym 
.dla miejsca kąpielowego jest żakiet sportowy. 
Najlepiej zaś kilka żakietów we wszystkich 
barwach o najrozmaitszych fasorach. Za dużo 
mieć ich nie można, gdyż żakiet sportowy stał 
isię ulubionym rannym i spacerowym kostyu- 
mem i najwygodniejszym ubiorem na leżaki. 
Stał się okryciem, które w zupełności wyparło 
(Wszelkie kostyumy i płaszcze. Widujemy go na- 
jWet w eleganckich restauracyach w popołud­
niowych godzinach. Sporządzany bywa prze­
ważnie z jedwabnego trykotu a moda postarała 
s ę i w  tym kierunku o kilka ładnych, orygi­
nalnych modeli, dalekich od banalnego szablo­
nu, spotykanego przeważnie w magazynach.

Modą bosych nóżek króluje naturalnie w 
ihiejscńch kąpielowych. Za przykładem nóżek 
poszły 1 rączki i obecnie modna kobieta pra­
wią że usunęła ze swej gotowalnl te do nieda­
wna tak niezbędne i tak poważne w rubryce 
wydatków toaletowych artykuły, jak rękawicz­
ki 1 pończochy. Tea.

BVLE ŻYĆ.
Wiolkio Środowis ka ludzkie dają możność u- 

prawiania pewnych zawodów osobnikom, która 
zresztą nip posiadają żadnych zawodów. I tak 
nappyklad w Paryżu, Londynie lub N. Jorku 
Istnieją ludzie, których zajęcie, a zarazem jedy­
ne źródło dochodów, stanowi opieka nad pija­
nymi. Jestto zajęcie wcale intratne, jeżeli się 
zważy, i# tego rodzaju „aniołów opiekuńczych" 
opłacają zarówno właściciele knajp nocnych, 
jak I pijacy, którzy na własnych nogach nie 
mogą dojść do domu. Żony więc mogą spulcoj- 
hie spać, wiedząc, że ich „-wierni małżonkowie" 
[najdują się pod opieką „aniołów". Nie mniej 
ry^inalnem zajęciem jest także rola „budzi­

ka". W  niej występują przeważnie stare, biedne 
kobiety, które za kilkogroszową opłatą zobo­
wiązują się budzić o jakiejkolwiek godzinie z 
rana samotnio mieszkających robotników.

Ładny majątek zdobył sobie w ostatnich cza­
tach w Berlinie niejaki Arnold Werner, który 
zbierał na śmietnikach stare odpadki skór, 
czyścił je następnie tak, że wyglądały jak no­
we, i sprzedawał, zarabiając -na tym interesie 
nadzwyczajnie. Inny znowu uskładał w- przecią­
gu kil Kii lat przeszło ćwierć miliona franków, 
zbierając, w okolicach PaTy/.a mrowai, klóro na­
stępnie workami sprzedawał hodowcom ptaków 
i właścicielom monażeryi. Interesującą wreszcie 
jest historya niejakiej pani V inard, która w 18 
roku życia została wdowa bez żadnych środ­
ków utrzymania. Nie założyła jednak rak, lecz 
posiadając niefó wiadomości z dziedziny che­
mii —  zmarły bowiem mąż jej bvł handlarzem 
perfum —  zbierała na podwórcach paryskich 
restauracji obrzynki owoców i jarzyn, z któ­
rych przy pomocy destylacji poczęła wyrabiać 
specjalny gatunek likieru „Curacao". Likier o- 
kalał się wyborny, zyskała wkrótco na niego 
odbiorców, a chociaż sprzedawała go po bardzo 
przystępnej cenie i tak zarabiała na każdej fla­
szce 4- 5 franków. Dzisiaj posiada pani '/anard 
milionowy majątek i największą faorykę wódek 
w  Raryżu

Pływające 
hotele.

Geneza pomysłu John Arbuckle(a'. —* „N ’ edola“ 

mlllonfciów. —  Jak John Arbuckle chciał Jej 
zaradzić? —  „Nemo propheta In domo 8ua“ .

W  chwili, gdy się rozpoczyna okres wa­
kacyjny i gdy większość - mieszkańców 
miast, wyczerpanych więcej może warun­
kami życia wojennego, niż pracą, rozmyśla, 
w jaki sposób pokonać trudności różnych 
przepisów, nakazów i  zakazów wojennych, 
aby módz choć przez krótki czas odetchnąć 
świeiem powietrzem, należy przypuszczać, 
że wzbudzi ogólne zainteresowanie, pomysł 
iście amerykański, mający na cela ułatwie­
nie ludziom pracy przy minimum straty 
czasu, maksimum odpoczynku i przyjem­
ności Oto co powiada Ferdinando d‘Amora 
w turyńskiej „Stampie" o pomyśle amery- 
kanina Johna Arbuckle(a:

John Arbuckle, Amerykanin, jesi twórcą 
pierwszego hotelu pływającego a zarazem za­
łożycielem „T  Dwarzystrwa zakładania pływają­
cych hoteli".

Arbuckle nie był bynajmniej zawodowym 
właścicielem hoteli, lecz raczej milionerem, któ­
ry zebrał swe miliony w Nowym Jorku na han­
dlu cukrem 1 kawą. Nigdyby pawdopodofcnic 
nie wpadł na myśl zakładania pływających ho­
teli, gdyby nie długa choroba, po której leka­
rze zalecili mu podróż morską. Milioner wrócił 
z owej podróży wprost rozentuzjazmowany.

W  ciągu owej podróży nieraz przychodziło 
mu na myśl, że wielu wybitnych przemysłow­
ców, kupców i „business-manów", z powodu in­
teresów, któro prowadzą, minio milionowych 
fortun nie mogą w locie cpuścić rozpalonych 
murów miasta i korzystać z rozkoszy podróży 
motskiej.

1 oto jako Amerykanin z krwi i kości, wpadł 
na iście amerykański pomysł, pozwalający na 
spędzanie upalnych dni lala przy interesach w 
mieście we dnie a w nocy na pelnem morzif. 
W  tym celu założył „Towarzystwo zakładania 
hoteli pływających" i podjął budowę tychże ho­
teli czyli okrętów odbijających porą wieczorną 
od lądu. cclcra uJania się na pełno morze a wra­
cających po nocnej wycieczce z uderzeniem go­
dziny 0 i pół rano do portu.

Takich hoteli pływających było cztery. Zao­
patrzono jo wo wszoikiego rodzaju udogodnie­
nia i rozrywki celem uwolnienia podróżnych od 
wspomnień wszelkich przykrości i ciężarów, ja­
kie nakłada prowadzenie interesów.

Wfirśd w Udu rozrywek dostarczanych owym 
nocnym gościom hotelowym, przoważnie spnrfs- 
ir.anom, były wyścigi, pcdcjinywane przez czte­
ry Wspomniane okręty-hotclc.

Zdawało się, że nic nie stanie na przeszko-, 
dzie w wykonaniu wielkodusznych planów Joh­
na Arbuckle‘a, tymczasem rzeczywistość poka­
zała co innego. Okazało się, że współcześni A-; 
merykanie nie dorośli do tego rodzaju porayslówj 
i mimo, że John Arbuckle włożył olbrzymie tnt-ł 
dy a jeszcze większo koszta, celem zorgamzo-; 
wania pięknej i dogodnej flotyli, nie pospieszyli; 
milionerzy amerykańscy na wezwranie inieya-j 
tora. Ostatecznie więc, cało przedsięwzięcie sif, 
rozbiło.

H u m o r  i  s a t y r a .

81 rfedabcyice
Tan Redaktor, wpadł jak borni a.
—  Co tam dziś ńowetfo m tm y?.
— V Portugalii są rozruchy, |
ja l i  donoszą telegramy.
— 'D a j pan pokój z P o r tu g a l ię '
IV lndyach znajdzie pan coś może !
—  Nie da się, bo w leksykonie 
Tomu „1“  brak, redaJitorze1 
Więc o Chinach coś netpisaC,
Tytuł: „Z bliska i z daleka!
'Albo jedź pan do Afryki, ^  - 
Tylko prędko —  zcccr czeka} j 
Dziś jest na Wystairńe Sztuki 
Pierwszy dźieh , Kóbiet<i golai*YV 
Niech pan robi sprawozdanie: " g 
„Nowe prądy —  młoda szkolaiJJ  
—  Dobrze, pani* redaktorze!  ' 
Ma/fart, nagość, miłość, sztukdfk; 
—  Jaki Makart, co zet Makart* .
Niech się w czoło pan popuka!
Panu w gloicie coś majaczy 
Co? „bukiety n>ukuftowskieI*_j 
Makart byl Napoleona ,
Ogrodnikiem  —  Pdny Boskie! .L 
Z tym MakOrlem, który; robił }
Bukieciki, nie obrazy,
Zyl i Nelson, kucharz śbiitmy.
K tóry odkrył swoja zrazy!
—  rA czy mdmy co na wstępny?,
—  Papież do pokoju wzywa!
—  Ntfy, nie! trza coś z Socyótógil,
Napisz pan, że brak jest jńwa! • J j Kruk:.

Śladami kapitan z Kstpcniok.-;
(b) Kto jak kto, ale snragnlonS męża kobie­

ta zawsze się zlanie na "największe nawet głupj 
stwo, zwłaszcza, jeżeli na przynętę rzuci idę Jej.-, 
obietnice małżeństwa. Najnowszym dowodem 
tego twierdzenia jest historya, przypominająca, 
żywo awanturę kapitana z Koepenick, która się 
wydarzyła przed kilku dniami w  niewielkiej’ 
miejscowości niemieckiej, Weinheiiu >

Główną rolę w nioj odegrał ppszukiwany ":da* ■ 
wna przez władzo zbieg z .pod chorągwi, pluto- j 
nowy Paweł Wenzel, któnr, przybywszy pe-y 
wnego dnia do Weinboim, zamieszkał w pierw*- 
szorzędnym tamtejszym hotelu, a równocześnie’ 
przebrał się w mundur porucznika I rozpoczął 
w mieście wesoły żywot na wielką skalę, na-’ 
turalnie nie plącąc nigdy 'i nigdzie ani feniga. 
W  tydzień nóćniej był już ogólnie znanej oso­
bistością, dobijano się o znajomość z nim, zwła­
szcza w kołach miejscowych dziewic, wobeO) 
których, dyskretnie zresztą, przyznawał się, iż' 
jest ni mniej ni więcej tylko— „księciem Oska­
rem, króleiwbką wysokością!", wysłanym nrzet 
ojca swego specyalnio do Wcinheim, celem zba­
dania stosunków aprowizacyjnych. Akcye jego 
jeszcze bardziej poszły w górę, gdy po mieście 
rozniosła s:ę wiadomość, o tak sympatyczno] 
misyi młodego porucznika; zwłaszcza; że po 
stronie jego stanęła jak jeden mąż cała weiii- ■ 
heiraska płeć piękna, a na jej czele mlejsccwe 
dziewico, którym —  naturalnie każdej z osobna* 
i w największej tajemnicy —  sprytny oszuBt 
przyrzekał dyskrotnie małżeństwo.

I  wszystko byłoby szło daltj bśz zmlaryp 
gd jb y  nie przypadek, który naprowadził po­
lic ję  na trop fałszywego porucznika i spoiwo* 
dnwał jego aresztowanie. Następnego dnia — 
nie wiedząc jeszcze o niczem —  aż 16 panien ’i 
zasięgało informacji o losach swego „narze-'' 
czoncgo" u portyera hotelu, a można sobie wy- { 
obrazić ich płacz i lament, skoro dowtedział/ 
się o wszyslkiem.

I
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W y s t a w a  O b r a z ó w

C Z Ł E K A ”99
K ru k ó w , u l. S i a n i a  L .  2 .  I p .

O brazy  p ierw szych  m istrzów  polskich ja k :

ĄXENT0W1CZA, FAŁ A TA, 
FILIPKIEWICZA, GROTTA, 

KOSSAKA, M ALCZEW SKIEGO ,  
WEISSA, WYCZÓŁKOWSKIEGO, 
B R A N D T A ,  MATEJKI, S IEMI­
RADZKIEGO, TONDOSA i w. i

OKMOli 9-11 3-6 DOD.

KSaszynsist©
p r z y j m i e^natychir last  
A d m in istrac ja  „N o w tg o  
K urycra  K rak o w sk ieg o '1 
K rak ó w , K arm elicka 16

HUKKKHaai Hi u; saraKKfiusi
C Z E U I F I I K Ó W  S Z E W t f K I O H  
■ o i * £ e  C H & L t « K A R Z A
obeznanego z wszelkicmi w zakres cholew- 
kćlrstwa wchodzącemi robotami ” pod Lardzo 
d o g o d n e m i  w & r o B k a n i  poszukuje.
Z W I Ą Z E K  G O S P O D A R C Z Y
e = =  W A R S Z T A T Y  S Z E W S K IE  =  

K ra k ó w , ul. W ie lo p o le  20 . 73

W K f f i i E S ł R W f f i S J i  S H i M f f i K S i S
• Mlllllłllui., 
I- tllitriiitut,,

| |  KSiĘGARKIA J. CZESUESCIECO
\ \  (iawniei Księgarnia Spółki wy* Polskiej 

|! KRAkO*, RYHŁK et. L. II.
,E§ "poleca:

\ Ę A lbum  J. Chełmońskiego i  . .  .  
śś.A . IŁ  A . Frcszki . . . . . . . . . .
| §iBabirecki J. Kapa R2otzypospttlitfcj Polski 
|ąB alzac: Kawalersliie gospodarstwo . . .
| f  B ą lo ł j l d  K .: Dzieje Krakowa . . . .
| { »  »  „ op.awne .
|1 »  *  Zamek Kralcowsld . . .
\ \ Cknaaow : k i L :  7. epoki romantyzmu .
|= •  •  Ojcze nas? Augusta
|| _ Cid^kowsideęjo . . . .

Chołoniewski A .: Dach dziejów Polski .
\ : Czeska r r ,i Eloe , ......................................
t ; Daniłowski li. f\1 ąjya Magdalena . . .  
i i  _ »  »  W  n.ifoSci i boju . . .
ę; Kiaiel^aaki i - :  Juliusz Syren powieść .
|$ Kończyc i  T<: Gtód arczęścii, powieść 
E »  w “ J/0 romans, powieść . .
iż »  * Śmiertelny Uieg, powieść
i :  w *  Marya Leszcz^óslca . .
|: _ »_ »  n „ oprawne
g:. Ligocki ł ,: Laguna m o . i i ....................
||,i anenkowa:- Walka Oalicyi . . . . .
| |f Slaetd«wi o s ' P a  -Roifbozy 12 iluaL. w tece 
i  : Tarnowski ■ ? t :  Hi.trtorya> liiwahiry poi.
\\ 5 t o m ó w . ....................

:i le tm a je r £.< /.-lid* śmierci,-powieść . .
»  »  N a  oLu ie in  Podhalu 6 to- j :

moW p o .........................  5‘— j:
■l n • * poczyc wybrane . . . .  18';
j W asylewski: l# k?ie.żc- j Pffin . . .  i 1^-80 | =

^. t W p r e a l o c y f o l r i f r i y s y a  p o ta tą  o d w ro tn ie  \ \
•,'i|iiiifui«iaa<i«tiBniuuaiaaiMJUii(<iłiittinitHit«iuiii)iłiiiin(łiinttiiliinttititin ; 
iHłtiiiitiiitiiiim ituiiiuiuMiiHniitiiuiuinNinntiauiiiuuiutiuiuntiiuiiiMiiii'
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Z a k ł a d  k r a w i e c k i  

P .  G O l ^ K i
K r r a k ó w ,  M ikołajska 24. Tele fon  3037. 

wykonuje wszelkie zamówienia w zakres 
wchodzące.

Po s z u k u ję  SA cl wir k! i za­
razem gospodyni naw ieś 

do dwóch kawalerów. — 
Um owa na miejscu. Zgło­
szenia do Adm.nistr. .N o ­
wego Kuryera Krakowskie­

go*. "4

DfŚRTUfl zdolnych cieśli wraz rrill I in z podmnistrzym
przyjmie piacę w  Galicyi.

K  Ł  U  Z  A D A M
podmajstrzy cicsic<3lń

Gródek. now. Jabłonków. 
Slask auslr. 16

K u p i  s i ę
kasę wertheircowslą, ogaio- 
trwałą— lok3ykon Brokhau- 
sa lub Meyera, i encykiope- 

dyę Orgelbranda. »  

Zgłoszeni i do a IminUtracyi 
■.Nowego Kuryera* Kraków.-

B A N K  R O L N IC Z Y  |
C, K. GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA 
GOSPODARSKIEGO —  S?. z 0GR. POR.

m  
w  
m  
m  
m  
m
m  
m i
m
m  
m
usą
1  Adres na !isty i telegr.: 6ANK ROLNIOZy, L M w .

m

B f

lia H S h iS liB B B I

3IUP.0 G łilE :  
ulica KossA 20.

r m  w  'm c  H A S ^ u m o ;

ulica SrfidecHa 56.58.

Poszukuje się 
kobiet

do roznossenia d<icu- 
aika. Znoszenia do 
Biura miastowego 
„Nowego Knryera 

Krakowskiego*1 ulica 
Karmelicie ló

„g a z e t a
SK fW /IE€K A“
tnfórmttjc o nabywarrin cJocLitków 
i udzitslc KmSUdćh Wyjaśnień w ŝ fŁ-* 
wadi taWtfuOWTi!iis Prenifiocrata -do 
ko li ca roku 1^19 5 kOrolt.- Adfes:

Kraków , ul. Mikoiaj.-ka 241 
Teł.'3037. ' 34

W E S O ŁY  FORT
Zabawa towarzyska zaw ie­
rająca na 48 k.i.taeh pyta­
nia i odpowiedzi. W ysyła 
jedynie B iu ro  1'z i t a B ‘k i *  
„JftoCn i'* w  JSęfj.iujś- 

6 jr r "c re ! GS'
Cena jgzemplarza ja i  r. prze­
syłką poleconą l y lk o '3 'K  
50 bai. O d s p r z e d a w d o m  

z ia c z n y - o p u z t .

mu
m

u
m
mu

Urzędowy organ c. k. Gadc. Towarzyrtwa 

Gospodarakiego we Lwowie j U  handlu 

artykułami rokiiczeml. atworzoi.y z po- 

czątŁ tem 1914 r. prz&z połączenit; davucgo 

Oddziału handlowego z iitułgąchu od .oku 

1881 stowarzyizenieiu B A N K  R O ŁN IC ZY j 

łrtć.ych o b a  Hkwidacyę przeprowadza.

5̂ a  a  ■  ■  a a a a a a  ■  ■  u  ■  e  » « ■ « ■  « ■ ■ ■ ■ ■ «  ■ § « ■  « s

®  Instytncya wsj^t^łdzielcza: około połowa- ezyitego .zjhśktf g |  

prżeżnaćzóna jest statutowOś na zWroły rbttfltunPi v£&>afóom 

y  Towiii^ysty/a Gospodarskiego w^stosufiku-do'za'k&p£i«'. J|

S  ZWl!0TV za rok 1917 w Znosz ą 1#V  ■
m  m
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PIER WSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 
r . j 3 0 I T ^ . .  a S A B O W S E I S S Ó

KRAKÓW, Tomana 11 (Hótal -M b ) W)

wykonuje nicowanie ubrań męskich, yreltif^jpoanadlt 
i przeróbki i k rówuież i w w t  idmnńi o m g n  Cór do­

starczonej materyi po ser "di pi iij nT<j|iiijili M m

t> IE R a S Z O R Z ę O H E  S I Ł Y  FAO  H O  W E

KRUPNIK POLSKI
Na prawdziwym Qlęsnyiu-bulit.nie'(nl-r surogat] 30 Jit. 
1120 to rc y j) j f .  ys- — 2nB R »M i!tjr b ig io  z-ezynką —  
p aS Z to l V. diobiu fpuszra K 7-— ). Bu tlom  z dziczy­

zną 1 kg, —»4 0  Ki ora ł inne Iblikatesy poleca

39
D. O H rJABąSZCZ

K ro k ó w , S zcse p só a h a  7.

*  ni 1 Biot IHHIłWS #»

85 ten

SUKNIE
DAMSSC3E

F .T A M  I M O  W E ,  
B L U Z K I,  
O K K Y C I A ,  naj­
now sze m odele

poleca

A u  B o n f c e H r  D e s  D a m e s

WILKELFil WO0LER 

K r a K o t y .  ul. M o ryań sk a  10. T e l. J4Ó7.

CeUj uwidocznione na wysli-wach.

ssnsm"!ra

m
I
m
ę
m

m

g

ś
i i

OLA W fjR im
B A B  N A R O D O W Y
K ra feów , plac Maryacki 3.

poleca P. T. Publiczności:

śniadania, obiady i kolacye
o r  u z 30

zimne i gorące przekąski. 

W ę dlin y  czysto wieprzowe.

Szynki gotowane i wędzone. 

F iw o beczkowe, mi ina różnorodne.

u n t i s i ^ k o w a i t e .

Zaraz potrzebni
u ): do K ru k om *

1 b a c h h H ttr ( I  M il U. In a  M t z ę ib . )
1 m s a ip o k u K m ą g a z .

A j d o  p M w źa c& a N tfM g ćk  m ła a *
j (Kalwaryi, Wadowic,* TarnoboegB; WLcica,’ 

Rzeszowa, Jaró .iawia, K ro flu tr^ ) ;
ku ltu  b u c h a I M f  fa b r y k  s t e l a  ah lófi.*

Oferty pisemne z dołączeniem iuŁugzmfH ź od­
pisów świadectw, oraz referencja Dn^sn/c i

Biuro przemysłu drzeanego
KrakÓT”, Eumr^rka 1- l i

w ą a u E ts S K iE , m s Y B T A i a a i ,  
R E i k t Z I S ,  F H A R b l t Y l l C  

H IS Z P A Ń S K IE
w ifjlspsaj jakeści pi ujBttszsj :m  d n  
H A 1 Q E L  H Q R B A T Y  I K u « Y

IZDMUMKA h lE D L A
«fE LWOWIE, UL. RUTOWSKIE0O 3i

(oUnniąj Teatralna). st

■i ■
■i !

{ -1 ■ 
■I

<A -

j
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Dodatek do Nr. 5 „Nowego Kuryera Krakowskiego".
G O Ł Ą B K I .

Powietrzna agitacya za pożyczką wojenną w Krakowie.

Otył kraj —  Jak mówi stara legenda —- 
Kędy 'w  bród było mięsa i  chluba;

górze fruwały tłuste gołąbki 
h  jako pieczeń spadały z nieba

Dziś, gdy m ierzym y mięso na gramy 
Masło na iincye, a chleb na ćw iartki,

Kruk

Przeciwko oderwaniu Suwalszczyzny.
O ś w le d e z e n le  o b y w a te li t ła m i S u w a ls k ie j d e  R a d y  S ta n u  K ró le s tw a  P o l* k lo g o .

fQd naszego korespondenta).

* U Warszawa, 3. lipca. 
Obywatele ziemi mwalsŁib] wnieśli do Rady 

Stanu Królestwa Polskiego n is-opujące oświad- 
fienie:

j . .W  dniu- gdy rozpoczyna swe prace Rada 
(fetami my. niżej podpisani obywatele Państw a

£'01*ki, go., więzami urodzenia, stałego żamie- 
zka’/.Y pracy zatwodowej i mienia z ziemią 

fcuyr* j ;i złączeni, poczytujemy za obowiązek 
;twiH 01 wiadezyć, co następuje:
"* > Ziemia Suwalska od wieków stanowiła 

nieodłączną część Prristwa Polskiego, po- 
czynając zaś od roku 1807, wchodziła w 
•kład b. Ks. Warszawskiego, a następnie 
Królestwa Kongresowego, czyli tej właśnie 

' częsd terytoryum państwowego b. Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, która w toku wojny 

" ' bbecnej pierwsza powołana została do pra­
cy, bezpośrednio zdążającej ku odbudowie

I

niepodległego Państwa Polskiego.
Wchodząc w znacznej 6wej części w ob- 

r b obszaru etnograficznego polskiego, 
dzieląc z resztą Kraju od wieKÓw ani doli
i niedoli, stanowiła zawsze i teraz stanowi 
Ziemia Suwalska część iutegralną Polski.

Przynależność ta stwierdzoną została 
krwią licznych ofiar walki o niepodległość 
w powstaniach 1831 1 1863 r., martyrologią 
b. Unitów, —  co z południowo-wschodnie­
go krańca tej ziemi drugą Chełmszczyznę 
w hlstoryt na te] uczyniła, spólnością zre 
sztą celów ł dróg rozwoju narodowego, kul­
turalnego, politycznego 1 ekonomicznego. 
Z Królestwem łącz- ją td 100 lat przeszło 
warunki Istnienia prawno - politycznego. 
Wspólność ta naruszona zastała nrze-’  wv- 
łączsnie Ziemi Suwalskiej z orgm izatyl 
tymczasowej w Królestwie.

Obecnie, gdy ustala wojna z Rosyą, gdy 
front wschodni nie istnieje, ustać powinno 
i działanie w zględów strategicznych, które 
mogły być powodem krzywdy, wyrządzę • 
nej narodowi naszemu przez czasowe od­
cięcie od jego pnia macierzystego Ziemi 
Suwalskiej.

Nie przesądzając kwestyi przyszłych gra­
nic odradzającego się Państwa Polskiego, ’ 
ani form, jakie przybiorą nasze stosunki są- ; 
siedzkie z narodem litewskim, uważamy, ’ 
iż ludność Polska Z5emi Suwalskiej już w.: 
cnwili obecnej winna otrzymać możność ■ 
uczestniczenia w życiu politycznem i Hra- 
cy państwowo-twórczej na równi z m .e-: 
UKancami pozostałych części Królestwa —  
przedev. szystkiem zaś zniesioną być winna 
niezwłocznie granica wevmętrzna, oddzie­
lająca tę częśc Królestwa od resz.y kraju, 
aby pod względem politycznym 1 admini­
stracyjnym przywróconą być mmgłu ztiwa­
na sztucznie łączncść tej ziemi z Króle­
stwem.

Wobec braku w Sadzie Stadu uwierzy­
telnionych w sposób należyty przedstawi­
cieli Ziemi Suwalskiej, którzy by mogli żą­
dam a polskiej ludności wyrazić, —• dekla- 
racyę niniejszą składamy na ręce J. W . ; 
Pana Marszrłka, z prośbą o obeznanie na 
jednem z posiedzeń Rady Stanu f gorące 
poparcie nas&ych żądań.

Gawędy aprowizacyfne.

Na ołtarzu wojny.
Kraków, 6 lipcaL.

... „M e  czia ró l żałować, gdy płoną lasy*4 -M
zasada piękna i mądra, jednak nie zawszy oił-"' 
powiednio stosowana z rozumem 1 pożytkiem,': 

Hekatomby ofiar pochłonęła wojna dlatego^ 
że jest wojną, ale nie wszystkie ofiary byfy 
I są konieczne.

Wśród tych ofiar, które spłonęły 1 płoną 
na ołtarzu niemiłosiernego, krwawego boga 
.wojny, znalazła się także w pierwszym rzędzie))’, 
nasza świnka galicyjska, tak znana z czasów ) 
pokojowych, nie tyle biednej ludności naszych1 
miast królewskich, ile mieszkańcom Wiednia* 
i Pragi. Dziś Wiedeńczyk przy zmniejszanej 
racyi chleba i nader wychudzonej i poómut- j 
niałej wesołej wdówce, mai ty nieraz w półśnie
0 śwince galicyjskiej i wspomina dobre czasy | 
kiełbas, salami i szyneczek, pochodzących' ,i 
Z kraju, pełnego dojnych krów, jajek i  tłustych 
'świnek.

Ale teraz nie tylko Wiedeńczyk czy Praża­
nin marzy o śwince galicyjskiej, gdyż czynić
1 to muci także mieszkaniec naszych miast, 
szczególnie Krakowa i Lwowa. Wprawdzie za ! 
szybami wystawowymi sklepów aaszych ma­
sarzy widać rzędy pięknych szyneczek i k>nł- 
ba3, ale ceny ich są tak fantastyczne i niebo-

Nabussan-
PRZYPOWIEŚĆ WSCHODNIA.

Nabussan, jeden z najszlachetniejszych wlad- 
nie miał szczęścia do swych pod- 

rSkarbich. Kawly go okradał. Aż widząc, ja.k nie.
'lk "  finanse kraju, ale i jego majątek pow oli 

Jtopaieje, zawołał do siebie Raszyda. największe­
go zo współczesnych mędrców, i rzekł:
, ~  Poradź mi. jak wyszukać podskarbiego. 

ljY był uczciwym?
Ra zj J pomyślał chwilę i odpowiedział:

łatwiejszego, pani3, nad te. Zwołaj 
mężów-, którzy uważają się za kan- 

. yoatów do godności podskarbiego, i rozkaż 
^zatańczjS przed soha. Ten zaś. który bodzie

iŁn ^ niu| phąsal, będzie bez wafpioaia i ” :u- 
-Wzcawszyin pclskaSim.

-durniał się Ntii.usean ;vu. projektem. ale u-
d ó lL m%Jtros‘ii ogłosił pr/c-z horoi-

w cahm kraju, any każds. kto czuje się

godnym i zdolnym do zawiadywania skarbem 
państwa, w oznaczonym dniu stawił się w pa­
łacu króla.

I stawiło się dwudziestu dwóch preten lon­
tów. Eyli to męże w księgach uczeni, poważani 
między ziomkami, sławę i poza granicami Ara­
bii posiadający.

. Naibussan każdego z nich po kolei zaprowa­
dził do skarbca, w podziemiach ukrytego, mó­
wiąc:

—  Oto skarby nieprzebrane, kamienic drogo­
cenne. sztaby złota i wa?v dukatów. Przeglą­
dnij je dokładnie, rozważ i jeszcze raz zapytaj 
•swego sumienia, czy czujesz się na siłach, aby 
Icm wszystkiem tawiadywać. A gdy rozwa­
żysz dobrze, przyjdź do Nuli fenowej, w któ­
rej na ciebie czekam, aby n.-lywj>ć twe posta­
nowieni \

T mężowie owi powraca!' k.N-ino ze »k*»rb- 
i a. .' k.-.t lv  z r;If1’ zaoewn! tl. że czuje w sc.h: o 
<!ó'ść sił. aby jittrir ?:>.<• .w 1 ; i.-v, iązkom.

•-  Skoro tak —  płe&ż kd.ii-.-an —  to ra- 
tańczcie tera* w lak; de . .! a>-vm widział.

czy 1 ciało wasze sprosta trudom podjętym.
Po tych słowach klasnął w ręce, muzyka za­

grała i oczom jego przedstawił się, dziwny . i-  J 
dok: każdy kandydat na podskarbieg o tańczył 
ociężale lub kręcił się w miejscu, ruchy ich by- '> 
łv bojażliiwe i miało pię wrażenie, że wszyscy 
uleg-li nagłemu spora liżow anau.

Jeden z nich tylko pląsał lekko i wesoło, wy­
wijając rękami w takt do muzyki i spoglądając 
śmiało ku swremu władcy.

Nn.bussan przywołał go do siebie, uśc’saął I 
rzekł:

—  Ty będziesz podskarbim moim, i mam to 
przekonanie, że w dobre ręce powrierzam mionie 
państwa mojego.

A  zwracając się do straży, wskazał: '■
—  Tamtych zaś powiążcie i wtrąćcie do wię­

zienia. odebrawszy im poprzednio klejnoty 
i dukaty 'akie co tył7 o w skarbcu ]K>kradli, 
a kfóremi oe^gipirszy so^ie kieszenie, nie 
mogli swoi,-, > ile tańcować. B.



tywzne, iż dostać się w ich posiadanie może 
• zwykły poczciwiec, nic paskarz lub mówiąc 

ściślej złodziej.
Świnie w  Galicy! stają się rzadkością. Heka- 

tomby tych kochanych i sympatycznych stwo­
rzeń spłonęły na ołtarzu wojny.

Spłonęły one podobrro zo stoicką ayafyą.
■ bez żalu za życiem, pclncm wszelkich trosk i 
i braków aprowizacyjnych, w przeświadczeniu 
( t> koi. eczności ofiary, jakiej od nich zażądała 
i wojna. Okazał się tu ich wybitny patryotyzm, 
i większy, niż u Tyrolczyków i Niemców z Czech,
: którzy idą z żalami do obcy cli na braki żyw­

nościowe w Austryi.
; Że tak srogi los spotkał nasze prosięta, nie 

dziwi nikogo k‘ o policzy' wrogów, jakich miał 
j  ród świński/w naszym kraju od początku wojny. 

Naąpiei w rekwizycye wojskowe, potem gospo­
darka Moskali, po inwazyi żądni robienia do- 

i brych interesów prywatni kupcy i handlarze; 
Sm*R paszy, han-lel pokątny, masowy wywóz 
zagranicę, znowu rekwizycje i t. d. bez koń­
ca, sami wrogowie, jakby sprzysięieni na to 
swojskie stworzenie.

Padała więc świnka za świnką, padały dzie­
siątki, setki i dziesiątki tysięcy, aż wreszcie 
ezeregl ich stophiały do garstki niedobitków. 
Szczególnie a tania i handlarze prywatni mścili 
się na naszych świnkach. Armia jako, że jej 
żołądek, zdaniem fachowych ekonomistów, jest 
nfe do zapełnienia, prywatni handlarze jako, 
ie płoną żądzą robienia pieniędzy nie do za- 

] epokojenia. Handlarze prywatni, wiadomo, wy­
wozili tut po wypędzeniu Mcskali, po sześć 

; tysięcy sztuk świnek miesięczni* od nas zagra­
nicę, Wszelkie źródło, czeipane bez przerwy, 
Wyczerpać się musi. Dziś, mimo zakazu bicia 
Świn, wydanego przez c. k. Zakład obrotu by­
dłem, handel pokątny robi swoje. V

Wobec tego świnka galicyjska, a wraz i  nią 
słonina, salami, kiełbasa i szynku, będą nale­
żeć wkrótce do takcli artykułów', jak banany, 
w iech y kokosowe, herbata rosyjska l zboże 

' ukraińskie.
i  Śpali się ona doszczętnie na ołtarzu wojny.

Z nad Pełtwi.
t t i& ły  iw o w ś k le .

W a l k a  o  C t i m i e l i A H r i e f i O '

Wiadomość, ie  znany i Wam artysta Ohm: cr- 
. liński rozrodzi się z lwowską Melpomeną, aby 
ślubować miłość i wierność krakowsKjej sce­
nie, wzburzyła do głębi tutejszą teatralną pu­
bliczność. Bo jak Krakowa bez Sukiennic, Lwo- 

'Wii bez Wysokiego Zamku, tak i tutejszej sce­
ny ai&podiłbna sobie wyobrazić bez Chmieliń­
skiego. Przyrósł on do niej, jak koral dc rafy 
I jest dziś tej sceny największą ozdobą.

Zdybałem go w wiedeńskiej kawiarni, w* je­
go „stamknajpie" I spytałem, co jest powodem 
jego emigracji 2 gTodu Lwa.

, Z początku b i ł  zapięty na wszystkie guziki, 
ale powoli zelżał.

—  Widzi paii, to jesUkwestya czysto nm.fc- 
ryalna. Opuszczać Lwów równa się dla mnie 
katastrofie. Zażądałem 1000 koron miesięcznie 
od nowej dyrekcyi tutejszego teatru Ofiaro­
waniu mi mniej, podczas gdy rówiiocześnie Kra­
ków zaproponował ml honoraryum a wiele, 
bardzo wie'e wyższo od tego, jakie ja uważa­
łem za minhnum mej, tak trudnej dz:ś, egzy­
stencji. Więc podpisałem z Krakowem umowę. 
Gdy się o tem dowiedział dr. Chlamlaez, prze­
wodniczący lwowskiej komltri teatralnej, za­
jął się tą sprawą i teraz Lwów ofiarował mi nic 
to samo wprawdzie, co Kraków, ale więcej, niż 
Ja początkowo żndałem. Przyjąłem tę propozy- 
cyę, pod warunkiem, że dyrektor teatru krako­
wskiego, Trzciński, zwolni mnie z danego sło­
wa. Dr. Chlamtacz zwrócił Pię też do niego z 
odnośną prośbą, ale dotnd nie przyszło jakoś 
do porozumienia. I  na razie wiszę między Lwo­
wem a Krakowem...

O s y  u  v r « «  t a k  n m o ?
% ■

Wobec niesłychanego zastoju tutejszych krę- 
ciflaków i kiszkorobóu czyli masarzy, którzy 
swe nadziewane jelita cenili na równi z żyła­
mi złota, gm i»a miasta. Lwowa założyła wla-

sną masarnię, aby odneśns wyroby sprzecla- 
wać ludności .po maksymalnych cenach. Do­
bijanie się też o ie magistrackie' kiełbasy i. sal­
cesony, zc względu na ich dobroć i taniość, 
a efekt finansowy tego przedsiębiorstwa był 
następujący:

W  przeciągu pierwszego miesiąca masarnia 
przerobiła 12S sztuk bydła i nierogacizn}', i 
pomimo maksymalnych tylko cen, a bardzo 
wysokich kosztów przetworu i administracyi, 
został się jej czysty zysk w kwocie 26.000 K ! 
Ileż zarabiają zatem tutejsi panowie masarze, 
którzy pracują z bez porównania mniojszemi 
kosztami, a wyroby woje sprzedają w regule 
o 50 prot. wyżc-j od cen maksymalnych! Mimo 
to, narzekają oni. że są bankrutami i wystę­
pują z rozmaitymi pretensyami do rzeźni, do 
magistratu i t. d. Jeden, z nicli. '  . młody 
bardzo człowiek, wyreklamowany z frontu, ja­
ko vnie2będny dla aprowizacji miasta", doro­
bił sio podczas wojny milionowej fortuny, dzię­
ki najrozmatszym przywilejom i udogodnie- 
niom,kpootwierał handelki śniadankowe, bo w 
nich może spizedawać swe produkta o 500 prc. 
drożej po nad cery maksymalne, a jest przy 
tern rzeczą notorycznie wiadomą, że jeszcze 
nikomu kilo słoniny w swych sklepach nie 
sprzedał (a ma ich aż 5), bo od sprzedaży na 
miejscu wiele lepiej mu się opłaca eksport na 
zachód.

I  tacy to panowie zwołali na t lipc-a wiec 
cechowy, afty się zastanowić nad sw*un groź- 
neni położeniem i obmyśleć dla siebie jakieś 
środki ratunku!

t> a -*v i.. iv i  r-ru a UvroAI”

Dwojaka miara.
Zostańmy już przy bydle i przy świniach,' 

i chodźmy w tym celu do rzeźni, gdzie poglą- 
\dowo można się nauczyć bardzo nteresujących 
rzeczy.

Wielka bała. Na halach wT*-a wspaniałe' 
ćwierci wołów opasowych, ju. .mych cieląt ij 
świń grubych.

—  Co to jest, panie? —  pytam jakiegoś fun*', 
kcvonarvu: za.

-  • -
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likiem } Z/kj. mm '  'la. Hftbliny. końskie' 
szkielet}, świń ani śladu, a smród- jak w przy-i 
butku Augiasza.

—  f o to jest, panie? .
—  Tu się sprawia mięso

Si non e vero l,ia
Woltec roz wielmożo łającego się paskarstwa, 

dyrektor policji Reiuiender wyaał polecenie] 
nadkomisarzowi Smółce, aby mu sporządził 
spis wszystkich osób we Lwowie, zajmujących:' 
się paskarstwem.

Za dwa tygodnie nadkom. Smółka przed-] 
kłada nnt gruby rejestr odnośnych grzeszni-1 
ków. :j

Dr. Reinlender czyta —  I czyta —  I twarz 
mu się coraz bardziej przedłuża. '

—  Co za nazwiska —  mruczy pod n o s e m - 
sami ludzie z towarzystw a, . 7 * U

— . . . . . . .  - ,  - * * • *'J_ sklj

Wśród nocy i lodów.
Z przygód Knuta Raim unpnii

Busko miesiąc torfflu. ćlnia 2*-go 
maja, powrucit do Kopenhagi z 
niebezpiecznej wyprawy do półno­
cnej Grenlnndyi znany podróżnik, 
Knut Rasmussen. Wyprawa ta, 
odbyta wśród niesłychanych tru­
dów i wysiłków, przyniosła obfi­
ty plon naukowy, pozwalając ba­
daczom na odkrycie na północ­
nym wybrzeżu Grenianćyi potęż­
nego wału górskiego, pochodzą­
cego z najdawniejszych okresów 
dziejów ziemi, obszarom nie ustę­
pującego Kaukazowi, a sięgające­
go 2000 m. wysokości. Kierownik 
owej wyprawy. Knut Racmussen 
szkicuje w sposób barwny wy­
soce interesujący jeden moment 
z pełnej przygód podróży. Oto co 
mówi badacz okolic podbieguno­
wych:

Z pierwszym brzaskiem dnia zatrzymujemy 
się i rozbijamy obóz. Zmierzch dzienny jest 
tak słaby, że nie pozwala nam rozróżnić przed 
sobą drogi i tak krótki (trwa zaledwie kilka 
godzin), że nie wystarcza na odbywanie po­
dróży. Dlatego w tej porze roku podróżujemy 
nocą przy blasku księżyca, rozświetlającego 
pola lodowe i wszelkie przeszkody, utrudnia­
jące nam podróż.

Jechaliśmy całą noc. a monotonia podróży 
wprost nas uśpiła. Wskutek długiej jazdy na 
sankach, członki nasze ociężały, jakby nalane 
ołowiem, to też było coś sztucznego w hałaśli­
wej wesołości, którą pragnęliśmy sio wzajem­
nie podniecić.

Wkrótce stanął na płaszczyźnie lodowej 
wysoki rnur ochronny, wycięty 7. potężnych 
bloków zmarzniętego śniegu. Na budowania 
chaty śnieżnej nie było czasu, gdyż wobec 
sprzyjającej pogody należało przyspieszyć ja­
zdę, a skrócić czas wypoczynku.

Wkrótce zapłonęło jasnem światłem ogni­
sko, ułożone z Bielm i torfu oblanego tranem, 
a półmrok rozświecały dymiące pochodnie. 
Z gorączkowym pospiechem przygotowywaliś­
my nasz pnsibk, tonąc w morzu światła, tVo- 
bec którego ubogie światło dzienne nabierało 
pozom przepaścistej nocy. Wyładowaliśmy 
sanki, przysuwając jc do ognia i rozścielając 
na nich długowłose skóry renów. Wyciągnąw­
szy się w } godnie na ciepłych skórach, rozko­

szowaliśmy sio ciepłem, bnchająeem hhw w;, 
twarz i powoli przenikającem nasze futra/ 
Ocli —  ta wspaniała chwila od nurzania przed 
posiłkiem i przed zaśnięciem jest hojną ha-i 
grodu za długą wytężającą podróż. Jakby w:; 
blaskach potężnego połam wtiweif się płonJen 
pochodni ku gwiazdom, blednącym w  poświa-ś 
cie podbiegunowego dnia. Leżeliśmy na-' 
szych sankach z pól przymkniętemi o=«,yma 
czekając na pierwszą szklankę ciepłego napo­
ju, mającego nas uwolnić od senno/ci i roz­
wiązać nam języku

PSY ZACZYNAJĄ SIĘ N IE PO K O IĆ ."— '

Wtem nagle dało się słyszeć ostre naszcza­
li iwanie psa, spczywającogo na krawędzi obo­
zowiska. W  tej samej chwili seTka naszyć hi' 
psów stanęła na nogi, zaciekle ujadając. Ol­
brzymie bloki skalne, otaczające nas dooko­
ła, odbijały rozgłośnie echo ujadania, którsf 
wśród śmiertelnej ciszy pól lodowych urastał®' 
w coraiz bardziej potężniejący chór, ogłusza­
jący chaosem dźwięków. W  jednej obwili ze^ 
rwaliśmy się, chwyciliśmy za broń, biegnąc pff 
lodzie z okrzykiem:

-— Niedźwiedź... niedźwiedź! 1
Oślepieni silnym blaskiem ognia, daremnie 

wytężaliśmy w ciemności nasz wzrok, nie mo* 
gąc nic odkryć wśród płaszczyzny lodowej.' 
Ujadanie psów jednak nie ustawało. Drżąc! 
z niepokoju, wietrząc z wiatrem, z ogonem 
wciśniętym między nogi. szukały tropów Nie*! 
znanego. W  szczekaniu ich słychać było trw '-  
ge, zmieszaną z zaciekłością. Zrobiło się nam 
nieswojo. ■

Nieruchomo, nic nie widząc, spoglądaliśmy 
w ciemność otaczającą nas. Pozostawaliśmy] 
jednak wszyscy pod wpływem dziwnego na* 
stroju, czując, że się dzieje kolo nas coś nie*1 
zwykłego. Z jednego zdawaliśmy sobie jasno 

1 !r prawe, żo psy nie ujadają w ten sposób, gdy! 
trafią na ślady niedźwiedzia. Wszystko to były 
psy dobrze tresowane, nic dające w błąd się 
wprowadziu ciemności, dzielnie zwykle okazu-; 
jąee wesołość i żądzę boju w ehwili spotkania! 
swego śmiertelnego wroga. ,

DW A POTĘŻNF, CZARNE POTWORY.

Staliśmy, wahając się, co należy uczynić da-' 
lej? Aż jednemu z nas wpadło na myśl, przeciąć' 
powróz wiozący psa, znajdującego się na sa-j 
mym skraju. Zaledwie uczuł się swobodny riaj* 
jńerw —  wietrz''" podniósł głowę do gójy.
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potem spuścił ją i dotykając pyskiem lodu, 
zaczął biedź z niesłychaną wprost szybkością. 
Wśród niepewnego brzasku dnia, zaledwie mo­
gliśmy mu nadążyć. Szliśmy we wskazanym 
przez niego kierunku —  w tern —  nagle ku 
jnaszemu wielkiemu zdumieniu, spostrzegliśmy 
dwa potężne, czarne potwory. Jeden z nich 
dwa razy tak wielki, jak drugi. Powoli pełzły 
/w naszym kierunku. Od czasu clo czasu wio 
tiszy z nich unosił się nad powierzchnię lodu, 
podobny do złomu skalnego, wznoszącego się 
jki. górze. A  równocześnie wydawał dziwne 
dźwięki, głębokie chrząkanie i jakby przeciągły 
gw izd. Pies zatrzymał się w odpowiednicm od- 
jdaleniu, szczekając z całych sił.

Trudno wprost odmalować bezgraniczne zdu­
mienie, które nas wszystkich ogarnęło. Cóż to 
hyło za zwierzę? Czyżbyśmy się znaleźli wo­
bec oajecznego potwora, o którym opowiada­
j ą  baśnie .Eskimosów, a może...? —  W  ciemno­
ści można bj ło zaledwie odróżnić zarysy zwie­
rzęcia, jedynie tylko świeciły ku nam jego o- 
Itrągłe ogniste oczy. A  gdy się podnosił, nad 
icałem ciałem górowała dziwna głowa. Ten 
'dziwny czarny potwór, to była wcielona baśń, 
Jegendjf, czy czary?
* Gdyśmy tak staii na miejscu, jak przygwoż­
dżeni, nie mogąc wymówić słowa, z trudnością 
chwytając powietrze, nagle strzeliła nam do 
głowy dziwna myśl. Wszakże jćdynem dzikiem 
ewierzem tych okolic jest wół piżmowy. —  
Lecz przecież wół piżmowy nie pełzałby tak, 
;a zresztą skądby się wziął nad zatoką Mel- 
willa wśród bezmiernej pustyni lodowej?

, ZAGADKA.

Zwierzęta były od nas oddalone o jakie 300 
■metrów, nie można jednak było strzelać do 
nich, gdyż wśród ciemności nie było mowy 
o celowaniu. Uwolniliśmy więc psy z zaprzę­
gu. —  Dziwną była chwila, gdy gromada psów 
w dzikim pędzie nagło —  jak zmrożona —  

zatrzymała się, wryta w ziemię, dzwoniąc rów­
nocześnie zębami ze strachu. Otoczyły one ko­
ceni znajdujące sic przed nami zwierzęta, po­
dobnie jak niedźwiedzia, nie pozwalając im 
n.i posuwanie się naprzód. My tymczasem, ko­
rzystając z chwili, przysunęliśmy się bliżej, by 
■rozwiązać zagadkę.
[ W  chwili —  gdyśmy się zbliżyli do miejsca, 
•gdzie stały psy, większe ze zwierząt podnio­
sło się, ukazując dziwne, płetwowr przednie 

iodnoża, i podnosząc do góry okrągłą głowę, 
z której błyszczała wśród ciemności para po­
tężnych, białych kłów.

’L Krzyknęliśmy zdumieni, poznając w tejże 
:hwili ulabioną zwierzynę otwartych wr cza: ie 
ata wód: była to potężna samica konia mor­

skiego z jednorocznym młodym.

ZBŁĄKANI WĘDROWCY.

prawdopodobnie przed kilkunastu dniami, 
gdzieś —  tam nad brzegami morza, wyszła na 
brzeg z ciepłej wody, ażeby wypocząć na lo 
dzie. Podczas snu snorze zamarzło, a gdy po 
obudzeniu ujrzała dookoła siebie białą prze­
strzeń lodową, zmyliła drogę i zamiast ku głę­
binom, skierowała się w głąb lądu, gdzie po- 
płoka lodowa stawała się coraz grubsza, a 
zwały lodowe zamykały matce i dziecku drogę.

I oto leżała przed nami wyczerpana i wy­
głodniała ze zniszczonemi płyfwami, z rozca- 
nionemi łopatkami, gotowa bronić do ostatka 
swojo młode. Za każdein posunięciem jej w 
naszą stronę, siły jej niegdyś tak niezmierzone 
i niepokonane, zdawały się coraz bardziej wy 
czerpywać. Ciągle jednak zachowywała posta­
wę bojową, podczas gdy wyczerpano młode 
ledwie znajdowało siły, aby wiedz się za 
matką i kryć się za jej muskularnym grzbie­
tem.

Pociągnęliśmy za cyngle. Dwa potężne ciel­
ska runęły bez życia na lód, zabarwiając do- 
okła wszystko spływającą strumieniami czer 
weną posoką. Obaj wędrowcy znaleźli spokój 
wieczny...

Wskutek wielodniowej podróży po twardej 
i ostrej powłoce lodowej, oba zwierzęta, mimo 
grubej skon-, pokryte były ranami, a tłuszcz 
ich uległ zupełnemu zużyciu.

My myśliwi cieszyliśmy się jednak obfito­
ścią, pożywienia dla naszych psów, pożywie­
nia, które tak nagle z ciemności ku nam na­
deszło. W  czasie polowania zakończył się 
krótki dzień, ustępując miejsca ńoc-y. Przy zim­
nych blaskach księżyca zawlekliśmy zapasy 
mięsa do obozu, gdzie oczekiwało na nas pło­
nące ognisko i posilna wieczerza.

Dookoła nas jaśniała wielka, biała noc po­
larna.

P Ę K Ł Y -
Pereł raz chciała Colombina.
Pierot miał płótno w swej kieszeni, 
Chciał więc dać serce, lecz dziewczyna 
Bardziej, niż miłość, perły ceni.

I  w tem niezgody tkwi przyczyna,
£o Pierot klejnot dać sdę leni—
Pereł raz chciała Colombina,
Pierot miał pióino w swej kieszeni-

Perła tak cudna, tak się mieni,
T tak stal cnoty łatwo zgina... 
Zdradzony Pierot płacze iwi sieni...
Pereł Tał chciała Colombina...

JANUSZ HĄRNiSZ.

n ROZMAITOŚCI
NAJSTARSZE BANKNOTY.

Pochodzą z czasów, gdv wskubek wojny ca- 
■brakło, podobnie jak dziś. pieniędzy metalo­
wych, Było to w r. ttJŚi Wojskom francuskim, 
[bawiącym w Kanadzie, zabrakło pieniędzy. In­
tendent de Meulles nie mógł temu inaczej za­
radzić, jak wydając bony. pisane na kartach 

ido gry, celem zaspokojenia potrzeh swoich 100 
jltićłgi. Ludność przyjmowała chętnie owe Ipny, 
:a Ludwik XIV uznat ich ważno;e i u końcu 
zrealizował je. Następca do Mcullesa wydawał 

/również bony, będące już i-totneini banknota­
mi. Tc operacyc powtarze,no aż do r. 1700. 

'Współcześni kupcy •/. Bostonu, którzy- bawili 
;w Quebecu około r. llifłO zaproponowali inin- 
'Stu Masachuscts zapiacenic długów pieniędzmi 
; Papierowemi. Wobec tego, że Purytanie nic pn- 
: siadali kart do gry, użyto do tego osohnyi h 
- artonów. I te bony również zostałv zrealizo­
wane.

l o n d y ń s k i  OGRÓD z o o l o g ic z n y

A  WOJNA.

*erz(^ a' Paryskiego ogrodu zonlogiazimco 
wna cioipiały na różnego/rodzaju niedo­

statek. w j Y'olanv brakami wojennymi) lepiej,
jak dotąd, powodziło się ich towarzyszom w 
ogrodzie znologcznym londyńskim. Ostatnio 
jednak ograniczenia aprowizacyjne w Anglii i 
tu wywołały pogorszenie sytuaeyi. Zwierzęta, 
zadawaMajace m c  gorszym gatunkiem mięsa, 
jak pinm\ tygrysy i niedźwiedzio, mają go pod 
dostatkiem. (Gorzej jesr, z. lwami, spożv srają­
cymi tylko -gnpelnio świeżo mięso koński 
słonic, których łiezpa w ostatnich czasach 
zmniejszyła się do trzech, straciły obecnie- naj­
starszego towarzysza, z którego mięso zużyto 
dla. nakarmienia innych zwierząt ogrodu, co 
nii* przepadło mu jedink do smaku. Źle się po­
wodzi rómiiież kormoranom i pingwinom, przy- 
zw\ czajonym do śwwżyrli ry ł*. a nie lepiej i 
małpom, które wbrew zwyczajom zachowują 
obecnie ^grobowe milczenie.

UKOŃCZENIE MOSTU KOLO QIJEBEC.

Obecnie dopiero dotarły do Europy wiado­
mości. że nbir/.oj jmuaii ukoiu zeno budowę, 
rzuć mego nad rzek;; ś.w. Wawrzyńca, mostu 
kolejowego k(ii• > Toronko w Kanadzie. W  o- 
krosio przcdwojcnym wielo - mówiono o tej bu­
dowli, przy * noszeniu której zdarzyły się d<\ a

większe katastrofalne wypadki. Most ten, któ- \ 
rego budowę podjęto w r. 190o, uległ pierwszy, j 
katastrofie w  r. 1907, gdy niedokończony łuks! 
mostu o rozpiętości 549 metrów runął z nie 

■wiadomych przyczyn. Po śledztwie i  docho- j 
dzeniach w r. 19i0 podjęto budowę na nowo,-! 
Miała być ona ukończona w  r. 1915. W  r. 1916’ ̂  
w czasie, gdy próbowano podnieść na miejsca ą 
przeznaczenia środkową część łuku a ponto-;k' 
nów, na których się znajdowała, przyrządy", 
podnoszące załamały się i część ta, waiącaT 
5500 ton, wpadła do wody. Wydobyto ją *3  
wody między 17 a 20 września 1917, a następ. , 
nie zmontowano w miejscu przeznaczenia. Obieg 
katastrofy koąztowały życie ponad 100 ludzi} 
i ponad 8 i poł miliona dolarów. Most ten 
wkrótce ma zostać oddany do użytku ogól- '] 
nogo. . . ‘^ ■

COS DLA PALACZY,

Parysaie „Figaro* opowiada oo następuje: ■, 
Pewna właścicielka pensyonacu w  Paryżu za 
rządziła gruntowne porządki w calem mieszkaj* j 
niu. Przekonała się ku swemu wielkiemu zdzi- 
wieniu, że materace na wszystkich łóżkach by. > 
ły  zupełnie próżne, a włosień, wypełniający je/  
gdzieś zniknął. Przeprowadzone śledztwo w y - } 
kazało, że lokatorzy z braku tytoniu, używ ali! 
zawartości materyałów dla napełnienia swoich ( 
fajek. Proces, który nastąpi obecnie między]} 
właścicielką a jej lokatorami, ckaże, czy pala­
czom zostanie odebrana i ostatnia nadzieja /

PODRÓŻ NAUKOWA W  OBSZARY

AMAZONKI. '

Amerykanin Farabees powrócił właśnie z. trzy 
i pół letniej wyprawy naukowej w  obszary;/ 
Amazonki Całe przedsięwzięcie 6kładało się1) 
właściwie z 5 podróży. Pierwsza podróż obej-i 
mowała. obszary miedzy północną B*-azyłi^ a 
brytyjską Gujaną, zamieszkaną pr*oz szczepy} 
Campo. W  czasie tej podróży spotkał się 
z ekspedycyą znanego badaoza szczepów indyj­
skich Ogilwi. który mu oddał znakomite u- 
slugi. W  czasie drugiej podróży, odbytej wzdłuż 
Amazonki, udał się aż do Peru, ceLm przepro­
wadzenia badań nad szczepami indyjskimi Obi# 
następne podróże zaprowadziły go również w, 
głąb Ameryk', tylko w ostatniej ograniczaj: 
się do badania wyspy Maranion u ujścia Arna- j 
żonki, na której odnalazł ślady dawnej kultu-, 
ry v grobowcach ram odkopanych.

JEROZOLIMA PRZYSZŁOŚCI.

Znany egiptolog prof. Flinders Petrie, pro­
wadzący 'hęcnie badania w Jerozolimie, w  mą 
iwie, wypowiedzianej, jak donosi pismo fach o- 
we „The Builder“ , wypowiedzianej w  „łłoy&I * 
Institution of British Ardiitects“ stwierdza ko-1, 
nieczność wytworzenia nowej Jerozolimy u* 
peryferyaeh starej. Nowa Jerozolima, oddało-1, 
na przeciętnie o 2 mile angielskie od cenhunL 
miasta, otaczająca je lukiem, połączona gęsto • 
siecią kolejową, miałaby wchłonąć w  sienie 
całą ludność Jerozolimy, pozwhlając, ażeby 
centrum służyło tylko celom kulturalnym. W e­
wnątrz miasta mogliby tylko mieszkać piel­
grzymi i starzy żydzi, pragnący w obrębi Vimj- 
rów św. miasta- dokonać życia.

STRACHY NA WRÓBLE OKRADa NE-

Jak donoszą z Berlina, ludność wsi okolicz­
nych żali się na okradanie strachów polnych 
przez złodziei. Przyczyną tych nadużyć jest' 
taki brak odzieży na wsi, ie  nawet łachmany, i 
zdzierane zo strachów polnych znajdują na*! 
bywcóu. Fewnogo razu złapano jakiegoś czło-' 
wieka, który właśnie zdejmował ze sfradia 
polnego stary płaszcz. W  torbie jego znalezio­
ne trzy inno ubrania tegoż .-omego pochodzę-* 
nia. Złodzipj zapytany, udzielił wyjaśnienia- ie  
tego rodzaju rzemiosłu oddaje się większa ilośó ■ 
ludzi, którzy ukradzione łachmany sprzedają 
pc dobrych cenach w miastach.

Subskrybujcie ósm ą 
połyetkę w o jenną .
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Nicrzc-.ąśdhrą nasza ziemię 
Na wiedza /y cpideniie,
A  najnowsza, rt> s ir zpera.
To kisi pańska influenza!

Lecz zabójczą wprost p>i zrjo' 
'Jest malarzy nowa szkoła.
To icarijaty są —  aliści 
Sami zwą sic futuryści.

Gdy sic widzi ich obrazy,
1 Vslnitel: nowej te j zarazy 
Chłop uczuwa, że jest slaby, 
Płacza dzieci, m alejn baba,I . • ‘ •

i
j. Futurysta zaś powtarza,—
! O aeniuszu u malarza!

Kruk.

C z y  Jadnoroezny moie dochodzić 
obraw wdrodlio honorowe!?

Kraków, 6 lipca.

(VI') W  akta'<sh d> wizyjnego sąrlu obrony kra­
jowej znajduje się bardzo ciekawa sprawi. ma­
jąca znaczenie zasadnicze, która w niedaleki ij 
przyKzleścI znajdzie ostateczno rozwiązań5©.

T7 lutym zeszłego roku, w Nowym leżenie, 
jednoroczy starszy żołnierz J. W. był posłany 
na dworzec po odbiór chicha. Ponieważ żoł­
nierz, wydający ehleb, zachowywał się niesto­
sownie, W. kazał mu stanąć na „baee.ność", a

następnie zgłosić się do raportu u sv.°j w 5a- 
d ty. Gdv W. odjeżdżał r. nilębam. nadszedł 
porucznik prowiantowy B.. a. powiadomiony 
przez żołnierza o zajściu, zatrzymał W  i za­
żądał odwołania nakazu stw  i<m;a się do ra­
portu. Gda W., si&ąiś na stanowisku przysłu­
gujących mu praw. odmówił, oficer się uniósł, 
a następnie uderzył go w twarz.

Na to W. zawołał:

„PAN IE  PORUCZNIKU, JA W YZYW AM  
P A N A !"

Sprawa o policzek oparła się o sąd wojskowy 
w Morawskiej Ostrawie, który porucznika B. 
uwolnił od odpowiedzialności, ponieważ uznał,: 
że pomiędzy nim a poszkodowanym nie tial- 
w chwili zajścia stosunek służbowy przełożo­
nego do podwładnego. Tymczasem jednak je­
dnorocznemu V . wytoczono przed sądem Jywi^ 
zyjnym obrony krajowej w Krakowie proces « '  
naruszenie dyscypliny przez wykroczenie w sh’« 
żbie, a to przez wyzwanie na pojedynek swego' 
przełożonego. 1

Rozprawa odbyła, seę w marcu b. r. Sąd wv*, 
dał wyrok, uwalniający jednorocznego W., mo­
tywując go tern. że jednoroczny w naywyzszem' 
rozdrażnieniu po otrzymaniu policzka wyzwał 
porucznika B do czego czuł się oborwriązaoym 
jako jednoroczny i aspirant oficerski W  kry* 
‘ '.e.7,nym mo-mencip porucznik B. nie był jego 
jmznJożonym. To. że oskarżony ptominął przy., 
m ,'zwaniu drogę przepi-saną w spiawach hono­
rowych. wytłumaczył sąd młoeiym wiekiem 
osk-rżonego. mającego wtedy około 10 łat za- 
Wlwie.. Wytejk ten sądu dywńzyjrjego obrony- ' 
krajowej zakwejtyonowaiio i

SKiEtłOWANO DO NAJWYŻSZEGO 
TRYBUNAŁU.

Rozprawa odbyła się ónća 27 czerwca b. r., 
a, przebóg jej tak opisuje, adwokat wiedeński, 
dr. Kossle.r. do swego kolegi, adwokata krako­
wskiego. dr. Józefa Steinberga, prowładząkiego 
tu sprawę:

V a jw yz '»y  trybunał, względem preryjenf, 
Senatu, w rrc/ńp ciekawych rozstrzygnięć, zwykł 
jest zawiadamiać wsze-.fkfcb członków jeneral- 
imj proku*atom wojskowej, jako tM  najwyż­
szego trybunabi, iż "dzie o ciekawy’ wypadek.
T ten wypadek określono jako zajmujący: roz­
prawa odbyła się też wobec baidzo licznego 
andytom-um".

..Najwyższy trybunał, opierając sic na przy­
toczonych prze/.c-mnie pc-wodach.

OpjfrtW tŁ UZNANIA NIEWAŻNOŚCI

ńa podstawie § 4. ." lit, A. natomiast niewążn 
na p*df jawm -? 35S. 0 lit. B uznał za. uzasadnio­
ną, ponieważ nie można przyjąć, iż oskarżony} 
izmajdował sie pod przymusem koniecznej c- 
brony. a prawo obrony, dyktowanej w nrngąmi 
powuiełą bonom przysługuje li tylko oficerom, 
a nie aspirantem n-frcprski-m".

P  .’ 'waż jednak zachodził,’ pos-cne wą'nltwo- . 
śei. c/y oskarżony nie dr,inłał pod wpływem tak 
sihiego podrażnienia, wykluczającego odpowie­
dzialność za czyn popełniony, najwyższy try-. 
bunal odesłał sprawa., eelem przeproertd/.enła 
nowa-j rozprawy, do sądu perwszej ins-tancyi.

Kinemn. tenrn  /.

T i w M m
^ o d a st  rieszc a.

„Balonem do bieguna północnego", „Przez 
piaski południowej A fryki", „Życie wśród poe
zvi“  —  Yi-rne. Stanley. Maynn-Rayd! . Któż 
z nas n‘e pamięta 7. lat dziecięcych wrażeń i 
wzruszeń z tymi tytułami, autorami i bohate­
rami!

Bogaty dorobek literatury 14«'dla dorastającej 
młodzieży11 pragnę wzbogacić jeszcze jeclncm 
interesującem. dziełem z zakresu podróży — ■— 
„Rodróż tramwajem po Krakowie", ( o mi tam 
Yerne. albo Enim-naśffiT Wielka sztuka mor- 

- dawać Indyan! Mjr to i dzisiaj bez Jndyan 
potrafimy!... Wielkie bohaterstwo zjeść piecz,eń 
z psa morskiego na odludnej wyspie! I my to 
już na kontynencie robimy. chociaż nie aku­
rat z m o r s k i c m i  psami!

Nieeha.iby jidiu k f-ak-i Stanley, czy Mnyne- 
Rayd odbył podróż z Rynku do Parku Krak. 
i to tramwajem, i to w czas deszczu miałby 
z pewnością coś więcej do powiedzenia, niż o 
sw oim zacjrwalauyni. Biegunie lub Tajemniczej 
Wyspie!...

Bo proszę tylko posłuchać!...
1 ■' Przy budce tramwajowej w Rynku, wśród 
deszczu stoi gromada zrezygnowanych na 
wszyatko pasażerów. i oczekuje wozu, który^

popychają ku nim cztery przygotowane na 
wszystko konduktorki. Wóz ehwńeje się. jak 
statek karaibski na wzburzonym oceanie. Kon­
duktorki posuwając go ku wschodniej połaci 
Rynku, pochylają się do połowy ciała i po­
kazują zachodniej połaci Rynku swoje wy­
krzywione obcasy i podarte pończochy.

Wóz karaibski stanął wreszeip —  a była to 
„kuplówka" lub, jak chcą purytanie językowi, 
„przyczepka", do której z większem już powo­
dzeniem przyczepiono wóz motorowy. Pasa­
żerowie wchodzą z rezygnacvą do środka i zaj­
mują miejsca. Po obu bokach ,przyczepki1 z.a- 
puszczone są story jak żagle. Wóz prowadzące 
nie ma żagli, ale z.a o ma wybite szyby.

Motorowy zajął swój posteyunek, zmierzył 
rliłoclnym wzrokiem przestrzeń aż do Hawel- 
ki i splunął sztucznie za siebie —  miedzy 
dwóch gości: pierwszemu opluł- tylko krawat­
kę, drugiemu zgasił papierosa w zębach. Sta­
łem obok i w,lałem się z nim w pogawędkę. 
Czy był na wojnie? O tak!... Co ma z, niej? 
Ma ..mcndal* waleczności (był przy trenie) i 
krzyż, wprawdzie nie złoty, ale jeszcze cen- 
n;ejs7.y, bo własny, a nienaruszony. Krzyż za­
sługi, zasłużą ł go sobi>- wybornem deko wa­
niem i świetriem skrobaniem kartofli w 5 kom­
panii. Był i w’ polu —  kilka razy —  gdzie mia­
nowicie zbierał pokrzywy. Jest to, jak widać, 
jeden z ostatnich Mohikanów tramwajowych...

Mohikan„k jest za to bez porównania wię­
cej. Oto jedna z nich w: czapeczce konduktor-

skiej, wykonując w takt wozu ruchy, jak tan­
cerka na linie w Teatrze Nowości —  pyia naj­
bliższego pasażera:

—  Pan j**dzie?...
—  Jeżeli to jazdą nazwać można, to tak.
—  A  gdzie?
—  Nie mówi się „gdzie", tylko „dokąd" — 

zwraca jej uwago jakiś dowcipny młodzieniec.
—  Pana się nie pytam! —  odcina się Mo- 

hikanka —  będzie czas, jak do pana przyjcie. 
—  Proszę bardz-oł:.. przyjdź pani! o 9-tej jestem 
już w domu, Bracka 15.

Konduktorka miażdży £o spojrzeniem ttie- 
wysłowionej wzgardy i wyższości Atoli nie- 
sfnmy tramwaj psuje cały efekt. Konduktorka, 
pchnięta rzutem wagonu w tył —  machodzi 
się nagłe na kolanach jakiegoś jegomościa, ale 
przywykła znać do tej ekwilibrystyki, zrywa 
się momentalnie i podając bilet naprzeciw s;<*a 
dzącemu gościowi, wepchała mu palec do ok,_«

Statek karaibski w spłynął tymczasem na 
ulice Szewską i już zmierzał w  kierunku Kar 1 
niałickiej, gdy wtem nagle wstrząs tri enie i ws,.y * 
scy pasażerowie bez różnicy płci i wieku padł!, 
sobie w objęcia.

O rzemś podołmem czytamy i u kapRaną  ̂
Mayne-Rayda. IV chwili niebezpieczeństwa na-; 
statku wszyscy zapominają sobie uraz i że­
gnają się na wieczne rozstanie... >

Co to było? Był to kamień leżący na szy­
nach. Dzii ki Bogu jut usunięty. Jedna z dziel-, 
nych mohikąpek zeskoczyła z wozu i kosmeŁy*
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OPINIA ADWOKATÓW.

ISoyj#- rozprawa odbętlzis się niezadługo. — 
W każdym razie orzet z *»<ie ua-jwżśjpgo try­
bunatu. :ż prawu obrony, dykńoeysiiej wpaio- 
gzmi poczuwa honoru, przysługuje tylko ofi- 
carom, zdaniem adwokatów nie zgadza się z u- 
etswą i r. tego powodu obrońca dr. §  óiiberg 
zamierza usilnie nb^awaó przy prawic swego 
kli»nta do żądania satysfakcji honorowej.

Z  v i * m a n d £ / ó /  s a t y r y
politycznej.

Precz z praczem.
— Co słychać?
Pogardliwie ironiczny uśmiech skrzy<vił twarz 

zagadniętego Mędrkiewicza.
—  Masz pan znów uroczystość narodową — 

rzeki, mierząc mnie wzrokiem, począwszy od 
kartkowych boksów aż do świeżo uprasowane--' 
go melona.
,  —  A  tak! Dzień dzisiejszy jest poważnym e- 
ta-penn na drodze do zdobycia Kolski niepodle­
głej i praworządnej.

Wzruszył ramionami.
* —  Czytałeś pan odezwy?
*''' —  Nie, po co? Ileż czytania wiem. że zaczy­
nają się od słowa: ..precz” i kończą słowem/ 
,.precz“ . rużesmy do tvch preonów przywykli: 
przestały robić wrażenie. Do napisania takiej 
odezwy nie potrzeba ani chwili namysłu, ani 
krzty rozumu. Wystarcza gotowy szablon.

—  Wiec pan wierzysz...
*  —  Drogi panie, co tn jest do wierzenia? TJ 
idobre dla gapiów, odczytu jacy eh każdy nalepio­
ny La ścianie świstek, podpisany przez jakiś ko-, 
mitel, bardzo wiarogodny, bo niewiadomo, z ko­
go złożony.

—  Ale kiedy tam mądrze piszą. Akurat to 
iamc. to i ja myślałem.

—  A pan tak pewien jesteś własnej swej mą • 
drości?

— TVidać muszę mieć trochę oleju w głowie, 
kiedy to samo. oo mówię, stoi wydrukowano.

—  Czy namig fm  pan. co ..srało wydrukowa­
ne" gdy zapowiadano otwarcie uniwersytetu?

—  Kroby tam terar. pamiętał!
— Otóż ja p*mieiam Było wydrukowane: 

piece z uniwersytetem! Gdy’ zapowiedziano sa­
morząd miejski — przecz z samorządem!

—  ^ ic c  co?
—  Więc to. że gdybyś pan był naprawdę mą­

dry. miałbyś jnż tego dosyć: nie zwracałbyś u- 
wagi na byle przylepioną klajstrem i wykrzykni­
kami upstrzoną oderwę, lecz zacząłbyś się włs- 
stiWm rozumem zastanawiać. ,

—  Jb się zastanawiam

go z taką siłą, że aż potoczył się na werandę 
Bisartza i uderzył w nogę radcę, zagłębionego 
właśnjp w ..X. Freie Presso“ .

— Co jest? zńowu rozruchy? mruknął 
pan racica niespokojnie i z całą przezornością 
cofnął sir wraz z gazeta i czarną kawą na sałę.

Tymczasem tramwaj bieg swój rozpętał. 
Pędzi jak wiV jer. ciągnąc za sobą nieszczęśli­
wą ..knplówkt \ Deszcz leje strugami... Przy-, 
pomioam sobie podobną sytuacyę w jakiejś 
nowieśpi Aerhftgo. Na morzu statek, na statku 
załoga, wśród statku azparr, wśród załogi 
bunt —  a twszystko to pędzi na złamanie 
karku.. po cc na co? arie jeden Bóg i autor 
drugi

V  tramwaju rozgrywają się sceny nie ustę­
pujące wiele pwieściom Buffalo Billa lub Si- 
tinga.

—  Najdroższy —  szepcze panienka jtobladje- 
mi usty —  cohv to hyło, gdyby się tramwaj 
rozbił.

—  Oby tylko! —  odpowiada młodzieniec 
spokojnie — musiałoby nam miasto ładne od 
szkodrtwame z.a piacie! Bo wy o oraz sobie ty lko: 
ty łamiesz rękę.

—  Dlaczegóż ja właśnie? —  rzekła z w y­
rzutem panienka.

—  A  więc przypuśćmy, że ja!... Ja zadra­
snąłem się niebezpiecznie'w palec...

—  Panie hbrdzicju!... —  pyta się gruby je­
gomość, obcierająr chustką mokry kapelusz. — 
Czy to u was zawsze tak zacieka z dachu?

—  Tak. A ręczę, że H y  Radą Etanu uchwali 
najdcmol-ratye-zniejszą orijynacyę wyborczą sej­
mu polskiego, znów stanicy, pan z otwartemu 
ustami przed odezwa, głoszącą: jwewz /. sejmem.
! gdyby dziś r.tnfcfTzla -ię silą kióraby potrafi­
ła skulee-ziup ..prccz“ powiedzieć ws/.yst-kim 
ni ra-pieniom naszym, to i wówczas w iw*/ pan 
cobyć wyuzHal?

— - No co?
—  Wyczytałbyś pan nu iy«. !■ mądry eh ode­

zwach: precz 7. (troczeni, bo a-utorowie ioh nic 
więcej nie potrafią. ' ta.

Zmarnowane miliardy.
(bj W poszukiwaniu zrf odpadkami, które, po­

mimo. iż często przedstaw iu-ją bardzo jmważ.ne 
wartości, przeważnie jednak prawie zawsze idą 
na marne, zastanawia się głośnv ekonomista 
Burdeli nad popiołem z tytoniu i cygar. We­
dług przy toczony ełi przez niego obliczeń w sa­
mej tylko Anglii marnuje się rWBznijt w (rosku-i 
popiołu iytoión,vego przeszło jeden miłiard ko­
ron.

'/, cyfr, (MKlaitycli prze./ niego, wynika, że ze 
ittfl grą ni ów cygar pojWfc'taV Bu.-! trr. popiołu, 
który w sołŚH zawiera n.t/b gr. pitAt.u. I'rz, 
i>AI>ierośaełi jest iloie popiołu nieco wyższą, 
wynosi tmwiem Ś i.i:! gr popiołu. który znowu 
•/.uwiera w sobie gr. potwćh. Przyjmując
roczne z.apotrzełmwanie tytiwiu w Anglii przo- 
eięcnie na +8.000 tmn. z. klór.t Jr por.si.aje 1-LliuO 
ton jAipiołu, zawierającego w sjbie 2.8żiO toti 
potażu. dochodzimy do rezultatu, iż, wartość 
zmarnowanego w ten sposób potażu wynosi 
przy iiormalm i cenie, pokojowej, prżtAlo mi­
liard koja.m. Biorąc zaś za jiod.-ta.we obliczeń 
/użycie tytoniu i cygar w całym śniecie., tl<>- 
chudzuwj do polńorm-j uprosi sum, kilkml/ie- 
fięciit zmarimu a..s eh w ten -jhIspIi im,.,ne mi- 
mirdów.

7 drugiej jednak stront* uwzględnić należy 
różnicę, zachodzącą, rnięd .y cyfror. cm oblicze 
uifm .i rzeczy aist ością. Przodew.-z.yst kiom Łk- 
wie pniowe ogólnego zapotrzebowania tytoniu 
zużywa sic iia wolm-m powietrzu, w wuYuukach 
Milianie nie zeawaiający cłi na zbielanie popiołu. 
IKiwtóre z.jiś. r.-t"-.zy nione próiiy w niicjscacli 
zkmnnieł t eh dały mimo w sz.i.lkicłi z.;ddcgĆMv 
butowi skromiir wyniki. 1 lak dzienny zbiór po­
piołu w ji.duytu z klubów dał zaledwie ,'ł*l r> er. 
w rewlauracy i t)tł.2 gr.. y, liejodc od w i tal zacny ni 
hotełu 1i:-ł gN. i-o na ogół .wynosi roc/uie >:7.-ł 
kg. popiołu a w ulem id . (we. (mtażu. (irzed- 
stawiającego wartość zali-lwi > HI koron. Sa to 
więc zbyt driibne kwoty, by ała nimi którekol­
wiek gospodarstwo zadało sol/ic trudu zbiern- 
nia ftrz.ez rt>k całi (Itśpiwłn z cygar i Iąt>(>iwro»ów.

Wśród poloników pierwotnyfit. mi6- - 
szkaóców M<kibj Azyi.

Czuieiele ilyabła. Lud bez rAigil. —  Meczety 
jako domy aaba.ry. Tultc.dyi. —- Zwyczaje 

ckrzeacljaiukie. Jueukowto.
Jh-ztel niedawnym czasem wzbudziły ogromne 

zaciekawienie pełne fant-az.y i opowiadauiia Ka­
mi a Mary a o hidacli, zamieszkujących środko­
wą, Małą Azyę.

Profj i>r. Brandenburg oghc ił obecnie sza- 
reg jioczy tiiouycli obseiwacyi z tych czasów, 
gdy mieszkał rok przeszło pośród tych szcza, 
(rów. przyglądał się ich codziennemu życiu i o- 
byczajom. Sądzono mylnie, że j/czep nazwany’ 
przez Turków Kyfyłbasz ( czerwoiKi:rłow-ii to 
..czwoitt dy ablii" wyobra-iionegó w  jKUitaci 
czarnego koguta. Posądzenie to odnosi się do, 
innego szczepu f. zw. .teeeydów, obok mieszka­
jących. w ctycc których [sijccic złą i dobra od- 
gry ii a lutrdzo w ażną rolę. I osobicniem najwy­
żej czczonej potęgi u nic-li jest rp»,v“ .

V\ K(mnmieni wyżci Ky fylbasi. to szczep żyją­
cy bez żadnej reliuii. licz kultu. Etnologiczni o 
uważa się to za stadyum stur/.wnęa się pewnego 
szc/.i Ku. K; fylliięf-i (msiadają mcczciy i uważają 
się za >ialioini-tau. Czy iiw to tylko iv celu uui- 
kgjętfll prześladowań i drwin prawdziwych Ma* 
liomctuii.

Jak MiJiige r '■ f. 11 i u i ię od wyznawców Islamu 
ilowoilem, że Dr. Biandeułuirg jwidczas swej 
przt szło rocznej bytności nic zauważył aui je­
dnego dnia. w klórymby od(irawk*no w inecze- 
i ie nalurżeńsi w o; co więcej, meczety, to domy 
zabawy, w kn'.ry di się spędza wsa,s na rozpuś­
cie i jiijidy i e. Kyfy!ba.si to lud-niegościnny, nie- 
tóvł;\rzyski. przemęczony (iracą fizyczną na ro­
li; pija bardzo chemie wódkę. Kobiety chód ą 
luz ..aslon. jir/.i*z mężczyzn źle traktowane. Do 
Dr. B. i.wr-g.jjj. się często o ..medycynę" t. j. 
!;sr,iók.

Sai-icdniin s/.c/.epcm są TultadyS. W  (irzcci- 
w icńsi v. ir do Kyfy iłia.-ów, są schludni, gościn­
ni. uprzejmi. Mają bardzo dużio pierwiastków 
chr/i-ścijańi kich w swem obyczajowcm życiu. 
Przy wieczerzy odbywa się zwytyzaj łamania 
cłilcPa (ifzez glowe rodziny , jrtjĄ jKtmiit.ający’
..t t-t:d ni:; wieczerzę” .

Ko biety u nich pnwściągHws/.e. cłiociaż r.io 
żj, jąi c w tukiem . odosobnieniu, jak u Turków.

Pokrew nym szczciaim 'I nłtadyów. to ‘ zez .1 
.luziikćrw. N icsiuśznie nazw.uiL Noimsdami, 
gdyż wędrówek nic urządzają, ograniczają a 
?.ic do pr/miśiE/i iiia sic w poi ze letniej, (lodolm-o 
jak nasi górale, na t. zw. jayle. to jest ..hal-' 
Wszystkie te szrxvpy. mówią każde dla fielzię 

ątroziiHfijłyju jt zy kiciu - z. df-idniżnymi zaś po­
rozumiewają sie ttdko po turecku.

'd  nie! - - <ki(h>ti uwła uprzejmie koli- 
(hiktorka to Wiko, jak- deszCz ]>ada.

Mała dziewczynka siedzi ohok swej matki. 
Pirkuwe oczka ut-kwila w siedzącą naprzeciwko 
tąarszą otyłą panią i rączką zasłania co , hwiia 
Buzie, tłumiąc śmiech ńiimooroJilr.

Mamusiu! inówi w-re^/.eie. (nikazujac o- 
lylą diińu [>alci;m. Mamusiu, czy ta jiani 
jest jiD duża? "

lak jest. fliujo dziecin,), duża!
A ey.y ona jest grzocjtua ?
N’aturalu.ie!... a dlaczego się pvta-sz?

Mała lachyla się do ucha matki i gzepco jej 
coś przez, chwilę.

Ach! nie! — wyj.-pśnia nutka poważnie —  
to widzisz deszuz przecieka przez dach wozu 
i-zrobił w t«m miejscu kałużą wody! Ale ta 
(inni ieat bardzo grzeczna!...

Grzeczna pani spotrzała ze złością na dziew­
czynkę i odwróciła sie do okna.

T.vmczasem w dalwtym ciągu leje, jak z ce­
bra. Łzami deszczu płaczą szyby i dach wa­
gonu i ściany’ . Rozczulenie to udziela się kape. 
lusz-nm. zara/kotn a nawet nosom pasażerów. 
Bardziej wzruszeni wyciągają chusteczki. —  
Otyła dania oświadcca, że zam mżyła nogi w 
tramwaju, a to — jak z naciskiem zaznacza— 
z. |Kiwodu przeciekania dachu. A jeżeli dosta­
nie influenzy, to hez żadnej litości tramwaj 
zaskarży.

Wtem przeraźliwy krzyk rozlega się w wa 
gonie.

— Uutuuku!... żabą)!... *. \ .> s
—  7»)ia! żaba!... - -  m/wiórzyH’ z rozpaczą 

panie, jmdnosząc sukienki,
—- Gdzie?
—  Tam! w kacie!...
Jakiś starszy pa,n w okularach wstaje i pa- 

riwolem. ttzymaioyni w ręee. szturka w kąt
wskazany.

B*ai (mu jei jiokój. bo jeszcze sic rzuci na 
nas!... - błaga jakiś cienki głosik kobiecy.

- Pani** darują uspokaja okularnik — ja 
jestem przy rodnikiem i jako taki umiem ob­
chodzić się z najniebe/.pieezniejszemi zwierzę­
tami'.. To nie jest żaba! —  mówi dalej z try­
umfem uczonego —  tn jest tylko pewna od­
miana krajowej żaby, która może przebywać 
nawet większe przestrzenie prze pomoc,v...
—  Tramwaju!... — zaśmiał sie jakiś laik

Przyrodnik zbiry nieco z pomałyku szturk.i 
dalej w kąt parasolem, wreszcie oświadcza, że 
żaba (jak chcą te panie) a roput ha wędrow­
niczka jak on na naukowych podstawach 
twierdzi) —  nie żyje!...

Ten biuletyn uspokaja zdenerwowane towa­
rzystwo i wreszcie miejskie akwaryum dobija 
do Parku Krakowskiego i wytrząsa ze siebie 
prócz martwej żaby, żw ych  jeszcze na 
szoźęście, lecz równie mokrych, jak ona pasa- 
żęrów... *  Kruk.,
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p r z y  u l .  D i e t l o w a l t i e )  1. U l  .
otwiera ą

i KURS WAKACYJNY,:
£ który trwać będzie do dnia 15 IX b r. 5
J  I t f  € e u a  z n i ż o n a .
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Dni. Rudolf P O P P E R
p rze d s ię b io rs tw o  d la  ośw ie tle n ia  e l e k t r y ­
c zn e g o  i w y s o k ie g o  przeniesienia siły

KrakÓW, św. Marka 27 Miedz. tel. 184.
w y k o n u j*  w s in lk la g o  ro d z o lu  in sta le cye  o i e k t r y -
o zn o  w  s z c z e g ó ln o ś c i d l i  fa b ryk  la it a k ó w , g o rz e lń , 
k jn a lń ,  g o s p o d a rs tw  ro ln y c h , w il l .  p a ła c ó w  i t. d . —  
«j<nsn * w a rszta ty  e la k tro ta ch n icza a . H u rto n n a  
I czę ś c io w a  s p r z a d e i  w sza lk le iio  ro d za ju  n a - 
toryacour a la k tro ta c h n ic zn y c h , D y n n m n -m a s z y n  
m oto ró w  alak. d la  p rą d u  siotogo i  łró jfa zo w a go .

Odznaczona złotym m jd.dem 
Londyn 1903.

Pierwsza krajowa

Fabryka instrumentów
o r k i e s t r a l n y c h ,  s m y c z k o w y c h  i dętych

ANTONI BRABEC
K R A K Ó W , Sławkowska 1. 24.

N a j t a ń s z e  ż r ó t l l o  z a k n p n a .

PilTSlTT Jasa pniięiM
po po leg łych  bohaterach w ykonu je 58 
w  miejscu i na zam ów ien ia  z p row icy i

l a k ł a i  powiększeń Zyg. Garzyńskiego
K rak ów , u lica S ław kow ska  L . 6., I p iętro,
- vis (i vis Saskiego Hotelu. —-~:.-r-=

LOSY do I l - ie j  klasy X  c. k

24

lo te ry i klasowej poleca 
kantor sprzeda ry

B R A C I  S A F 1 E R
K ra k ó w , p la c  D om lnlkaÓ A kl L . 1.

W„CELUGA
jedynie trwała wypróbowsna tka­
nina z impregnowanej c e l l u i o z y .

W O R K I
na zboże, koks, cukier, owoce strączkowe, 

korzenie i t. p.

RĘ C ZN E  TORBY
do noszenia z.kupów, eleganckie i trwale.

FARTUCHY
r o b o c z e ,  męskie, damskie i ala dzieci.

B L U Z Y  i u b ran ia  robotnicze 
MAKATY

i inne przedmioty galanteryjne — poleca

ROBERT STEJNER
Stow. zar. z ogr. odp. 

PRZED STAW ICIEL O EN E R A  L N Y  DLA 
O ALICYI, BU KO W INY i KRÓ LESTW A;

Jul. SZYMONOWICZ
L w ó w ,  ni. K o ś c iu s z l t l  3 .

Sprzedaż hurtowna tylko dla kupców 
1 dla konsumów.

K £ R P flT g £i s b m u  m m w  m j b l  m  ^

f »
przy badaniu przez c. k. Urząd dla badania 
środków spożywczych, został uznany ja k o : 
nieszkodliwy dla zdrowia i znacznie lepszy od  
innych surogatów, wystarczy dać 2 łyżeczki 
na szklankę gotowanej wody a zastępuje] 
w zupełności n a j l e p s z a  herbate z rumem,.

Cena za 1 litr z rumem 3 K 60 3i, bez rumu 
2 K 80 h., flaszki proszę przynieść ze sobą.
N a  p ro w in c y ą  w y s v ła m  n ajm n ie j o d  1^0 l i t ró w  lit ró w , ' 
p o n ie w a ż  m n ie js zy ch  b e c z e k  n ic  m am . P r z y  zam aw ian iu  

p ro s z ą  p o s ła ć  z a d a te k  lub b e c zk ą . 33

i w d w i & s k i
FABRYKA CUKIERKÓW i  „HEimATONU", 
Kraków, Bracka 5. Sklep. Filia Karmelicka 13.
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OEMA5AZYN OKRYĆ DAMSKICH

I F(li\! Brscliiiii*ski Nr L7LLUIl Kraków, Grodzka III ■ U |

29p o l e c a :

kostyum y, płaszcze, su-

ó
ft
a
6

o
*

j| knie, bluzki, halki i. t. p. J
D o n o o o r  n u ?  o o o o o o  r  O

Salon mód „STEFANIA"
(Kraków, Szoitalna 32, Hotel Poilera) j

poleca P. T . Paniom  najmodniejsze ka*:
nelusze i wykonuje wszelkie roboty w  za­
kres ten wchodzące w  cenach przy-, 
50 stępnych.

■  ■ ■  H

iw- SUBSKRYPCYE
NA 8  POŻYCZKĘ WOJiNNĄ

PRZYJMUJE i ZAŁATWIA JAK NAJKORZYSTNIEJ

BANK PRZEMYSŁOWY
DLA KRÓLESTWA GALICY! i LODOMFJtYI z WIELKI EW KS. KRAKOWSKBEM

we Lwowie, ul. 340 Nala 1. 9
oraz jego  filie w KRAKOWIE, DROHOBYCZU, KROŚNIE, BORYSŁAWIU i WIEDNiU 

w godzinach od 9-ej dc 12*30 przedpołudniem i od 3-ej do 5-ej po południu.

i -

i

m
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E i l k a  pań p o t r z e b a  z a ­
raz do s zy c ia  kołder. 

Fachowe mają pierwszeń­
stwo. Ul. S ł a w k o w s k a  1. 21. 
I  piętro. K n o lz .  61

1 D Ś m  I KUPUJE
KOIKI,

płacąc za stare niepo- 
arr.ane 1 kg. 35 koron, 

za nowe 1 kg. 80 kor.
; P ie r w sz a ,  zachodn ia ,  

G a l i c y j s k a  23

j F a b r y k a  korków  
BF.RNARDA

M O L S Z T E J N A
KRAKÓW, Grodzka 60.

FARBY
. do materyi i je d w a b iu  w e
fl wszystkich kolorach o. ze-

Sższające wszystkie istnic- 
e gatunki, p a c z k a  na 
250 gr. sukna 60  hal.

Palta terpentynowa do 
bucików, mata francuska
do podłóg i wszelkie po­
kosty, lakiery oraz fa rb y  

chemiczne i ziemne poleca

L. W EINDHNG
' Kraków, ul. Grodzka 26/a. 
I Telefon 159Ó. 38

• «■**«:>> ■■oiiiiiiiiiaii*iinDiii*silł:aasipri« ■■■■iBiiiaiitsi*in «

5 6 H  K o r o n
deję temu, kto dowiedzie, że jeden flakon 
płynu chrzanowego, mego wyrobu,, L igia“ 

nie usunie łupieży. 69

Płyn chrzanowy „l usuwając
— ■ tłuszcz i łupież

niszczący n a jw ię c e j  cebulki w ło s o w e , 
wzmacnia podłoże i przyspiesza porost 
włosów. Pudrując włosy „L ig ia ”  pudrem 
łopianowym, ma się wlós czysty, puszysty 

i łatwy do uczesania.

Puder łopianowy zapobiega wytwarzaniu 
się łupieżu. — W s z ę d z ie  do  n a b yc ia .

Cena dużej f la s zk i „L ig ia " płynu chrzanowego 
2 0  k o r., m a łe j 10 k o r . —  „ L i g ia "  p u d e r  ło p ia ­
n o w y , d u że  p u d e łk o  6 k o r ., m a łe  o  k o r . 50  h.

W Y R Ó B  i S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :

FRANCISZKA BUDZIASZEK
K R A K Ó W , ul. Grodzka L. 3.

■ ■ i i i d i i i r i i i i a i i i i t s s i i i i i i  tfl

Naprawy mebli»  prOWUICyi
wykonuje 41

$  Zakład Artystyczny 
Tapicersko-Dekoracyjny

K 5
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

W KRAKOWIE
D z ia ł  u b e z p i e c z e ń  n a  życ ie  m l .  B a s z to w a  L.  9.)

poszukuje w ceiu rozpow szech ­
nienie ubezp, i u d o w y c n ,  b&z b a ­
dania lekarskiego, energicznych  

pośredników do ckwizycyi,

którzy, o p ró c z  s w o ę o  piór naga z a ję c ia ,  
m o gliby  p rz y s p o rz y ć  so b io  z  p ro w izy i  

z n a o zn o , u boo zn o  dcchcuy. 72

K ilim y
s p r z e d a ż  i n a u k a . F l o r r -  
a ń s k a  L .  9. 1 p.  69

> 
>SAttDUY z  ruchomą d r e w n i a n ą  

podeszwą, także kryte 
i z  podbiciem gumowem, lak również s zc zo tk i 
d o  s z o r o w a n i a  poleca H .  H eim , K ra k ó w ,
5-go Listopada 33. Z a m ie js c o w e  za m ó w ie n ia  

u sk u teczn ia  s ię  z a  z a lic zk ą  o d w ro tn ie . 68

t 
t
y
> V
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N i c o w a n i a
ubratj, paltotów', 

mundurów, przyjmuje

A. E R G S S
Kraków, Floryańsia M .
t u ż  o b o k  B r a m y  F l n r y i ń -  

sk ie j .  27

Sznurowaittc Ju LŃuwIa
z celu lozy

p ła s k i e  i o k r ą g ł e  w  ró ż n y c h  
d łu g o ś c i a c h  o r a z  g w oź dz ie  
do  p o d e s z e w  b a j e c z n ie  ta ­
n io  w  k a żd e j  ilości d l a  k u p ­
ców,  k ó łek  ro ln i c z y c h  i kon- 

surr .ów .
,  A. B. 1 0 0 “ d o a d m i n i s l r a c y i  
, N o w e g o  K u r y e r a  K rak ó w .*

A. Smoczek KRAKÓW, Szewska 1. 4.
W y ś c ie la ,  p r ze ra b ia  m e b le , m a te rac e , ob ija  i ta p e tu je  
p o k o je ,  ja k  r ó w n ie ż  w yk o n u je  d e k o ra c y e  ca ły ch  m ieszkań

«
IUS”

O d lat Is td lo jąca

KURSA PRAWNICZE
K R A K Ó W , G a rb a r s k a  fl,a . JU S”

■
m

3  u l itwiają d o k ła d n e  p r z y h o l o w a n i e  d o  w s z y s tk i c h  e g z a m i n ó w  i r y g o r o z ó w
2  prawniczych w krótkim czasie, p r z e z  Użycie  o d p o w i e d n i c h  p o d r ę c z n i k ó w ,

1  i ■  .  STEN I P IS E M N Y , K O R E S P O N D E O Y J 1. Y ,  dłft WOjlirowych i pro- I
S  | wincyi wypróbowany system szybkiego i piW ftigt przygotowania w  aro- j
3  i dze pisemnej korespondencyi bez potrzeby upuszczania miairca pobytu, j

I
D■

9 ■■■■
■  ! ' * « ■ ■ ■ ■  ■ L S N I I N r i B N  H B i S a A a B H B B l i N M N A Ć I a N A

B Y s T E M  f l s E M N Y  zastępuje w  zupełności przygotowanie md^wiaiir.lne. 
Kursa prawnicze „IU S " um ożliwiają należyte wyzyskanie urlopów, udzie- 
lalą wszelkich informacyj. Wypożyczają komplety podręczników, skryptów 

1 skrótów. —  Lofccyo IndzsWldualna I it a lo ro s s . Gó

87 Księgarnia 
J. C Z E R N EC K IEG O  W KRAKOWIE

przeniesiona l ą  Szewskiej do Rynku gł. 1.11.
P E R F U M E R Y A  N A

E . O s ta s z e w s k i &  E . N a y e r
Kraków, Rynek L. 5. —  Telefon 2435.

po leca ją  8

B L U Z K I  
T E D W A B B E ,  E T A M IN O W E ,  

H A L K I  JE D W A B N E ,  
R Ę K A W I C Z K I ,  W S T Ą Ż K I .

T O Ś M Y  DROBIAZGOWE*

£
i8

i
nN Q■ O
O £> o

JERZY REISINGER s
-  *

KRAKÓW -  UL. SŁAWKOWSKA L. 6.
Pierwsza w kraiu fabryka pościeli i zakład taplcersko-

c O a- m w E
i io
o* cfnBIa *o e £ a dekoracyjny oraz magazyn portyer, firanek, dywanów,
m

HO 0
• sHm Jifi.

materyi meblowych, wsypów, skład pierza, puchu itd.
i !
Ę <1*■ST*• E i i

8 3
? 8 i  ̂"H Własne pracownie tapicerskie ! pościelowe, przerabiają

JP ab
S *
§ ar* 9

Idi ifi
wszelką używaną pościel, kołdry, meble tapicerskie, 3  !

> O
a ;
* 1M JJ

jak otomany, materace, garnitury salonowe i t d. w On
5 S

wyłączało \ 3 5 
| £O  _■ 

DC 
0 . przedwojennym surowcem, t. szpagatami i płótnami konopianemi l “  3.

i.. .....  c
<
M

najtaniej,
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ZAKŁADY PRZEMYSŁOWA

LEONA APPLA
PASAŻ HAUSMANA 8 LWÓW PASAŻ HAUSMANA 8

WYKONUJĄ l

t .  O Z IA ł i

SZYLDY, TABLICE I NAPISY DLA 
KOLEI, BANKÓW, BIUR I KUPCÓW

2 .  D U A L :

FABRYKA WITRAŻÓW I MOZAIKI 
DLA KOŚCIOŁÓW I KLATEK SCHO­

DOWYCH,
3 .  D Z I A Ł :

ROBOTY LAKIERNICZE WSZEL- 
KIE60 RODZAJU P MIEJSCU I NA 

PROWIHCYI.
4 .  D Z I A Ł :

FABRYKA STAMPIL KAUCZUKO­
WYCH JAKOTEt WSZELKIE TO­
WARY I WYROBY RYTOWNICZE.

r ■w*

3
- i

ROBOTY B « D A  WYKONANE MATERYALAMI PRZEDWO­
JENNYMI POD GWARANT YA- JAKOTiŻ PIERWSZORZE- 
DNEMI SIŁAMI. -  CENNIKI i KOSZTORYSY NA ŻADANIE.

w ,  Z A S T Ę P S T W IE  S PÓ ŁK I W Y D A W N .C Z E J  „E D lT O R " IE R Z Y  K O N A R S K I. —  R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y : J A N  S TA N K IE W IC Z . 
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